
' . ' . 

DZIS 10 STRON 
Ceno 10 1troszg 

TITULESC.U1 
rumuński m~nister spraw 
zagranicznych, bawi w Lon 
dynie Jako rzecznik Małei 
Ententy, odbywaJąc narady. 
w sprawie paktu naddunaJ· 
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LEOPOLD WoLfLINO 
dawniejszy arcyksiążę au· 
strlackl Leopold ferdynad, 
który zrzekł się w 1902 r. 
przynależności do domu 
Habsburgów, zmarł w 66 
roku życia w najwyższeJ 

nędzy; 

sklego. 

,, olską rządzić b~dzie p wo, 
a w ramach ,prawa ten, kogo prawo do tego · wyznacza !„.u 
Z przemówienia pre1njero Wolereato Sławko 

Wczoraj Q· premier Walerv Slawe'k 
wygłosił niezmiernie dcrniosłe orzemó· 
wienie polityczne w zwiaziku z zakoń
czeniem prac ustawodawczv,ch sejmu i 
senatu, związanych z nowa konstytu· 
cią~ Z przemówienia tego poda.iemy nie
zmiernie znamienne zakończenie: · 

KonstytucJa Jasno określa zarÓ"\\'llO 
kompetencje or.ganów państwa. Jak i 
drogę, na której mają być one powoły
wane. Mówi ona o obowiazkacb, cij· 
żących na Prezydencie RzJ>litei -I o Je
go upra.wnieniach oraz ustala w Jaki 
spe>sób Prezydent Jest wYbieranv. Okre 
śJa na fakłei drodze p0wolvwany jest 
rząd, ustanawia sejm i senat, którym 
przyzna}e właściwe kompetencie, mó· 
wł szczegółowo o innych onrnnacii pań 
stwa. Ten określony prawami układ 
organizacU państwa daje odpowłedź,
kto takie materie ma rozstl'ZY2ać. Nie 
usiłujmy przekladać decyzii na autory 
tety, którycbbysmy · poszuldwafl poza 
ramami przez konstytucie określonemi. 
na autorytety, któreby mo1dY wejść w 
sprzeczność z organizacją oaństwa lub 
też z prawem, w konstytucii zawa·:-tem. 
Praw.o - jako naczelny re1rntator ma 
nami rządzić, a w ramach Drawa ten, 
kogo prawo do tego wyznacza. 

Dam przykład iak · to rozumiem. 
Zgon Marszałka Piłsudskie20 stworzył 
nowe dla rządu położenie. Zabrakło te
go, którego autorytet dawał sifo rządo
wi. To też rząd. któremu mam zaszczyt 
pr7.ewodzić uznał za konieczne zwró· 
cić się do Pana Ptezydenta Rzolif.cj, . by 
o.n rozstrzygnął, czy uważa rzad obec 
ny za właściwy w tym nowvm stanic 
rzeczy. 

Im bardziej w nich _;__ w tvch pra-

I S , " ,, yn upiora 
część druga i ostatnia 
sensacyjnej powieści · Bohdana Lek-

..rrmlirn' 'PbWf t~r 
Ta wielka PfZygoda detektvwa Sla

wicza nosi tytuł: 

„Wl\bKI\ 
~Z liEłłJUSZEIYI 

ZBRD·Dłłl" 
• Niesamowite wyczyny „Upiora", dom 

na podziemnem cmentarzysku, gen
ialny detektyw w walce z demonem 

zbrodni. 

c. T. P. jest do nabycia u każdego 
sprzedawcy pism w całym kraiu. 

Cena numeru 30 gr. 

„ 

wach - będziemy rozumielJ ł sza\tO· cechy charakteru sprawiły, żeśmy w f ski. W jego szkole przygotowywaliśmy 
wali normy regulujące, tern fatwłef w pracy Józefa Piłsudskiego pomocnicztt siebie może lepiej, niż inni do służenla 
pracy nad budowaniem naszei orzysz- służbę pełnili i w tym charakterze hi· . dobru zbiorowemu. 
łości zdołamy się zespolić. storja na$ zapisze. Ta służba uomoc- j W tej służbie na miare sił naszych 

Proszę panów! Dla każdes?o z nas nłcza zbliżyła każde20 z nas do tych · pozostaniemy. 
los, czy przyt>adek, a mOŻe osobi~te ' wartości, lakierni promieniował Piłsud- ' · 
ooaooc ~m~:ict>CCIOOOOODOOl:XX:XXXX:XX:IOCICOCOOOIOCC:XXXJI 

Pogrzeb Rady · Miejskiej 
odbył się wczoraj w obecności 18 radnych 

Lódź, 7 Hp ca. f olt, kilku woźny cli z nieśmiertelnym misarza: „otwieram ko1eine oosiedze11ie 
Jak już donosił ,,Express" na dzień Urzędowiczem. Radni przvchodzą sipo- Rady miejskiej .... " pan Komis:uz Woje

wczorajszy to jest na sobote. dnia 6 kojnie, opieszale. Nie śpiesza sje. wódzki odczytał tekst pisma Minister
Iipca zwofane byto posiedzenie Rady O godzinie 20 minut 30 lista abec- stwa Spraw Wewnętrznvch. zawlera
Miejskiej, "na którem miafa bvć 0dczy- nych obejmuje nazwiska radnvch: jącego decyzję .Minifterstwa o roz·wią~ 
tana decyzja Ministra Soraw We· t Skierniewskiego (Obóz .t-jarodowy), zaniu Rady m. lodzi. · - · 
wnętrznych, rotwiązuiaca kadencję o- Petermana 'i Pawlaka (Ch. f:>.). Zaiącz· Po odczytaniu pan Komisarz 'Noje
becną Rady Miejskiej_ kiewicza, ~oru.ckiego, Łubv. Traw1~w wódzki oświadczył, że wobec zn ik•)mci 

Ostatnie posiedzenie Radv Miejskiej skiego, Sznajdra, Brożvńskiei i Plata. ilo~ci radnych na sali. żadne Qświadczo 
zwola\}e przez komisarza inż. Woje- (Bł-ok), Szta:jnsznajdra. Dobrankkiego, nia Zni zażalenia miejsca mleć n!<J mo~ 
wódz.kiego na wczoraj odbvlo się w at Russa, Wajc!n18.na, Zajdego {Żvdzi) i Ho gą i posiedzenie zamknał. 
mosferze, ja'kże nie przypominającej lenderskie1go (Poalej Sion). Ponadto o- Byfa godzina 20 minut 40 
tych stałych nastrojów, panujacych w hecni byli radni Kożuchowski i Soś111icki · Ostatnie posiedzenie Radv Miejskiej 
gmachu przy ul. Pomorskiei. z Endecji, którzy jednatk na liste obec- .trwalo zatem minut dziesieć. A iyłc 

Cicho i pusto byto, gdvśmv zjawili ny_ch się nie W1Pisaili, choć za chwilę było niegdyś hałasu i awantur. O go-
się w gn1achu tym o godzinie 20 minut wzięli udziat w posiedz'eniu .. „ dzinie 20 minut 45 gmach Radv Lnpetnie 
10, to jest dziesięć minut uo terminie O godz. 20 min. 30 pan komisarz Wo opustoszał. 
zwotanfa Rady. Żadnego zainteresowa· jewódzki dzwonlkami zatwjadormił wa- Tak się skończyła ta Rada. o której 
nia na ulicy, kilku posterunkowych w łęsających się po bufecie i po kuluarach pozostało tylko przykre wsoomnienie 
pobliżu gmachu Rady .przv wł. PomClr- owych osiemnastu radnvch. że zamie- w historii naszego miasta. 
skiej świadczyło o em, że tam w tym rza otworzyć posiedzenie. Radni S'kwa- Zaznaczyć należy, że radni wcz\va 
oto budynku coś się odbedzie. pliwie uda:li się do sali posiedzeń, która ni zostali przez Zarząd Mie.iski dn zwro 

W kuluarach paru dziennikarzy. jako, że posiedzenie bvlo ta.ine została tu legitymacyj radzieckich i .... ;wzpfat. 
Grupka wyższych urzędników Zarządu zaraz zamknięta. nych biletów tramwajowych. 
Miejskiego pp. Kalinowski. Barczewski, .Po stereotyipowym wst~pie oana Ko · 

Ira~inna ~miHi 1a~iiniltiei nuumen~i 
; na ZZ-letni~ Zofię Mroczkowska naiechal z całym Impetem rowerzysta 
Nieszczęśliwa u -derzyla głową o cementowy naroinik. 

Sprawca aresztowany 
Lódź, 7 lipca. 

(gr). W dniu onegdajszym zmarła 
tragiczną śmiercią znana i b . .;zynna 
zawodniczka towarzystwa sportowego 
„K-rm;ze i Ender" w Pabianicach. 22-let
nia Zofia Mroczkowska. 

Denatka powracała około godziny 

Lustracja fa bryki „Dykta" 
Łódź. 7 lipca. 

(k) - Do inspekcji pracy w Łodzi 
wpłynęło ostatnio zażailenie, iż w fabry· 
ce dykt „Dykta11 pod Zgierzem praca 
odbywa się w antysanitarnych warun
kach i że zarobki robotników są zbyt ni
skie. 

Do Zgierza delef!owano lekarza in
spekcyjnego dr. Kam:zaka, który stwier
dził, że warunki sanitarne są najzupeł
niej zadowalające, a insp. pracy Pawłow 
ski po konferencji z właścicielem fabry· 
ki skłonił go do podwyższenia płac ro· 
botnikom o 10 proc. 

9-ej wieczór z lekcji śpiewu. Kiedy zna- kolezanek 1 koleg6w. 
lazła się przy zbiegu ul. Nowo - Karni- Nad ranem ujęty zostat sprawca 
szew'Skiej i Zamkowej, nagle na jezdni śmierci Mroczkowskiej. Okazal się nim 
zjawił się rowerzysta, który nie bacząc niejąki Otrębski, mieszkaniec Pabianic, 
na przechodzącą kobietę, z całym im- zam. przy ul. Garnca_rskiej 3. · 
petem najechał na Mroczkowską. Jutro odhędzie się pogrzeb tragi·:z-

Nie_s;:częśliwa kobie}a • straciła yrzy- nie zmarłej zawodniczki. 
tomnosc. Rowerzysta zbiegł w mezna- 11o•••l!lsm••••••'m'tll"iill!!li:RWWWmm 
nym kierunku. Po upływie kilku minut . 
~h~~e;,iono we krwi na jezdni przeje- W „Schlfiss~~owskiej .Manufą-

zawezwano pogotowie Ubezpieczalni kturze . bez zm ~@n 
społecznej. Lekarz stwierdził pęknięcie ł.ódź, 7 lipca. 
podstawy czaszki i uszkodzenie mózgu. (kJ - Naprężona syiuacja w OzÓrko 
Stan Mroczkowskiej Uomaczy się rem, wi,e nie uległa w ciągu wczorajszego dnia 
że wskutek najechania, denatka padła żadnym zmianom, • 
na bruk tak nieszczęśliwie, iż uderzyła 

Przeszło 2 tys. robotników, zatrudnio 
głową o znajdujący się na ulicy Zam- nych w Schlosserowskiej Manufakturze 
kowej cementowy narożnik. strai'kui'e w dal · r: cl · . • szym c1ąi;u, omagaiąc 

Mrocz~ows~~ zmarł~ P? ~tik~. 1111- się przyjęcia dwuch delegatów fabrycz
:rnt~ch ou chwili przyw1ez1ema JeJ do nych. \V/ ponie·działek, lub wtornk, 0 ile 
szpitala. . . , . . . I robotnicy nie zgłoszą się do pracy, firma 

Nagła sm1erc zdolneJ 1 lubiane] sport przystąipi do remontu kotłów co po.Lrwa 
smenki wywołała szczern żal wśród około J„.„r.h tvdodni. ' ~ 
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K . k . I I " b . . WOLNA TRYBUNA '· . . aw a a91· e u s op og1n~ ••• dzi;~;o:zE!~cz~~~fA'~1!1s~A:~=~ 1?t::: . 'I I wzbudzić wiele niepokoju w tak zdrowem .°" 
Naszyjnik .z .czasz.ek ludzkich. - 50 zgilotynowanych kóz w ofierze krwiożerczej ralnle ! nlezepsutem, jak Pani stworzeniu. In· 

b K } M k b b d stynkt podyktował Pani naJłepsze wYlścłe z IJ'. 
ogtnl a 1.- 8 3 ryczne 0 rzą ki pogańskich SZCZepÓW hinduskich tuacji. Unikanie tych mętczyzn, którzy pragną 

Koszmarne przB"Y"l.il U"ZBSłn1·ka ekSPBdY"J
0ł . . n~ukowei ~~j::y~:~:~:t~rz~j:~:!a~nl:ol~t~:::i:le~t:!~:~ la U U U U J ze wszystkim.i. Mężczyźni nie są tacy źll, Jak 

(sb) Niedawn? ~rócita z IndJi wypr~- mnie ze sobą w przebraniu Hindusa i u- mata w dłoniach głowę ludzk<1, wykutą się to wydale przy pierwszem zetknięciu. I oni 
w.a nau_l~owa, ktoreJ celem byto zbadame możliwi! mi uczestniczenie w tej uroczy- w kamieniu. Dokoła szyi wisiał naszyj. błądzą poomacku 1 dlatego popełnłaJą wiele 
HimalaJow. ~ednym .z uczestników wy- stości. nik z prawdziwych czaszek ludzkich. błędó~. . 

1 

i;>rawy by~ Sir Fr~nc1s ~~e!t. Zapytany, Po długich naleganiach zgodził się Przed posągiem stała olbrzymia wan ŻyJemy ob_ecme w epoce przemian młodego 
Jaka bylµ. Jego n~Jbar~z1~J c1ek~wa p~~y- wreszcie. Wieczorem, gdy już nastal na kamienna, której przeznaczenia nie P?kolenla, kt~re narzuciło stare formy byt~ I 
g?da pod~z~s ~1l~um1es1ęc~neJ J?Odroz.y? z~rok, poczęły się rozlegać w górach ja- mogłem początkowo pojąć. Wreszcie rozl me .znalazło 1eszcz~. nowych. dróg. Młodz1et 
Sir ,Francis ąswiadczył, .ze ~aJbardz1eJ kieś tajemnicze dźwięki. Biły iongi, a począł się straszny obrządek. Kapłani ~zls1.eJsza jest zrózmczkowana. Podczas, gdy 
g~9zna, a zarazem, .em~CJO?~Jąca była nieznane mi bliżej instrumenty wygrywa bogini Kali przynosili przed oblicze bogi- ~edm hołdują Jesz~ze starym for~o~ I zw_ycza
wypra".'a. ~o. ~wi~tynl bogm1 ~ali •. Od: ły Jakąś dziwną melodję, taką samą, jaką ni kozy. Kilku z nich przygotowywało 1om, które si~ Juz przeżył~ - 1nn~ wyb1egaJą 
dawna J~z ~1~dz~ano, ~e w. św1ątym teJ wygrywał Hindus na moM harmonijce. zwierzęta nad kamienną wanną, a inni daleko naprzod, wyp~zedza1ąc swo1ą epokę, a 
od?~~aJą s1,ę Ja~ieś ta1emmcz~ praktyki Ubrany w turban i biały płaszcz poszed-,odcinali zwierzęciu głowę dużym nożem. w~aś.clwłe wpro.wa~zaiąc i~dynle chaos w. ~o
rebga]Ue, k.tore Jednak były m.edostęp.ne lem z Hindusem. Krew lała się obficie zgilotynowanego lezenskle wspólzyc1e młodz1ety oboJga ple~, Ja
dła europ.eJcz~ka. Dot:ychc~as. zaden bia- .Wyznawca bogini Kali prowadził zwierzęcia. Potem ciało jego odrzucano kle powinno domlno:"'ać. Młodzi. mętczy:tm na· 
ty cz.łowie!~ n~e od'ń'.,azyt się Je~~cze po- mme nieznanym szlakiem górskim. Dwie w bok i zarzynano drugie zwierzę. Przez potykaląc na drodze swe&to tycia rozmaite ty~ 
sta\\'.IĆ nogi w iem sw1ętem m1eJscu, al- godziny posuwaliśmy się w zupełnych caty czas modlący się wstawali i znów PY ~oblet, począwszy od zepsutych z przeko
bow1em w ra~ie. wykrycia groziła mu ciemnościach. Dźwięki gongów l trąb sta padali plackiem,· wołajc\c głośno: „Kali, nanla i dla p~wnej ianłaronacb, at do zupe!nie 
bezwzględna sm1erć z rąk sfanatyzowa- wały się coraz głośniejsze i wreszcie Kali". skromnych, me wiedzą Jak oszacować kobietę 
nego ,tłu1!1u· . znaleźliśmy się przed_ świątynią bóstwa. Straszna rzeź zwierząt trwała około i iak się do olei ustosunkować. Jedne bowiem, 
„ - W1~fizialem o tern - opowiada Wierni przybywali bardzo licznie. Mu· godziny. Ogółem zabito blisko 50 sztuk te skrajnie dzisiejsze I za bardzo radykalne w 

S1r Pr~n,~~s Al~ert - i nie miałem zamia- słałem ich naśladować, by nie wzbudzić bydła, którego krew wypełniła całą ka· poglądach, kpią z miłości, zapatrując się na 
r~ wzi.ąc udziału w prakty~ach religij- podejrzenia. z gło_śnem wołaniem „Kali mienna wannę. Teraz rozpoczęła się 0 • sprawy płci z punktu widzenia formułek nauko
nych ' wyznawc?w bogini Kali. Zupełnie Kali" przestąpiłem wraz z Hlnduse~ statnia· część uroczystości. Hindusi pod- wych, Inne znów idealizuJą uczucie miłości, Je
pi;zypa~kowo, Jednak stałem. się świ.ad: pr,ói świą.tyni, poczem padłem plackiem. chodzili pod posąg bogini, a kapłani ma- f szcze inne nic n!e m~ślą, ale ':ykorzystuią 
kłem ~cen •. kt~re pozostaną m1 w pam1ęc1 W ten sposób posuwali się wszyscy, bio- czali palce we krwi zwierząt i malowali I wszelkJe nadarza1ące się o~azje, azeby poznać 
db. k?n,c~ zyc1~. Po~czas . 'Yyprawy za- rący udział w nabożeństwie. im na czole znaki bogini Kali. tycie do głębi. T~ zat:~ca1ą wreszcie i dusze I 
P~ZyJazmłe_!l). się m1anow1c1e z pewnym Wnętrze świątyni było oświetlone po Potem tlindusi opuszczali świątynię; serce, schodząc na1częsc1eJ na manowce. Męż-
Hm~~sem: Po:da:owalem 1'.1U ustną har- chodniami, które rzucały krwawy blask. Korzystając z panujących ciemności, czyini są niemniej zdezorJento~ani. I oni mają 
mo~1J)(ę,. n~ ktoreJ począł Hmdu~ wygry- popiero. gdy dotarłem do końqa. ~ługie~ wymknąłem się chyłkiem ze świątyni. r?tne pog!ądy na te spr~wy i P?za tem są dezo
wac Jak1es melo~Je. Pod~r~nk1em tym sw1ątym - urzatem posąg bo~m. Kall Odetchnęlem świeżem powietrzem, ri~ntowam przez nlektore kobiety, Stąd wJa
zd?byle~ go .sob1~ c.ałkow1c1e. Pewnego była dwa razy większa od q:fowieka, szczęśliwy, że wreszcie wydostałem się śme te~ chaos i brak wzalemnego zrozumienia. 
d!lia po_w1.edz1~ł m1,. z~ w nocy wyb_ierze wykuta w kamieniu. Bogini piiała kilka '.?dusznej świątyni, gdzie powietrze prze- Pogłębione !est to wszystko i bardzie! zagma
s1ę do ,sw1ątym bogm1 .na doroczne swię- par rąk. Jedna para l;iy!a w]L.niesiona do sycone krwią zarzniętego bydła _ bvto tw~ne wskutek kryzysu, który groibą nlepew-
to. Wowczas popros1tem go, by zabrał góry. Druga wyciągriięia Jńaprzód trzy- niemożliwe do zniesienia„. , noscl jutra. ograniczył Ilość zawieranych zwłąz K . r •• w m ..... „, •• „ •••••• • „w. m„„ ..... 

• on gres esperantyst6W ·'ha piaskach pustyni.„ :::::~::~=~~= ::;:.::::: ~::~=-
uczestnicy oryginalnego ZiilZdU mie.dzynarodO\VBUO odbywać bed~ obrady ~~:\~~~:~c:~a0:r~:;~1 i:k;:;e!~::u/r

0

;~: 
na łonie natury, w naJbardziBJ malowniczych zakątkach Europy I Afryki :::;::e1;d~~= :::.: 1:;~:1:1s~:;~go:S~ółż::~~ 

· Q . . · . . czenla serca w piersiach, wcłąt Jeszcze fest 
(z) , · d 3 .do 17 sierpnia r. b, fo·czyć l.1 będzie przez Pale.i:m.o, wYSpę , Elbę . i G~· 1 dów" z iniędzynarowym pokazem m6d. ono tym czynnikie.m który narzuca swoją wo

się będą w Rzymie obrady mi~dzynaro• nuę. • „ . . ~ 1937, rok_u, ~ja pół wieku od eh~· Ję I .zmienia przysw~Jone zwyczaJe. w gronto 
,~owego . kQngresu . esper~tystow.. :rym ,Na · statku „Sav.01a , ocu-ku1e esp~- h ukazania się p1erwszę110 podręcznika licznych zna3omych napewno spotka Pani ta
;azem .kongres b.ędzie miał wyjątkowo ranty~tó~ .~zereg. air akcyj, których ję~yka esperanto, wydanego w Warsza· 1 kiego, którego serce w pewneł chwili, tywlei 
imponu1ący przebie~. , „gwozdz1em będzie t. zw. „Bal naro- wie. - uderzy na Pani widok J," wówczas wszystkie. 
-, Włoska. fed~rac1a espe~ant~sto:v, ma. . gnębiące obecnje Panią problemy, przestaną by4 
1ąca swą s1edz1bę w Med1olame, JUŻ od U• •t· I k t k• ważne wszelkie narzucone formy _ śml s a 
~i°. k~7~;yn~ . go. rączkkwt,e przodygo~~'";'an~a,1111esamow1 a. wa a z po worem mo.rs 1m I nic ~le znaczące. Jak spotkać Jednak ta~o 

9 e;O , oog~esu, ory w . roznien~tł . · człowieka?... Na to pytanie niema odpowiedzi. 
kd ;szellnch ~~c~ kongresow, btędk:ie Ręka rybaka w paszczy olbrzymiego rekina 1\'llłość przychodzi sama t naiczęścleJ nlesp0. c::. ~es~m po rozu1ącym, a nawe 0- 1 (z) z Willouwood, niewielkiego mias- w łodzi z taką siłą i wściekłością, że obal dzianie. · 

· :d~?ra~tyści włoscy wykorzystają bo· j' teczka ry~ackiego. w New-Jersey do- rybacy myśleli, że .za chwilę łódź ich „NIESZCZĘŚLIWA KRAKOWIANKA" s. K. 
wiem międzynarodowy kon~res dla ro- , doszą o. n~e~amow1tym wypa~ku. rozleci się w kaw~łk1. ma Ust do. odebrania, który zostanie przesłany 
pa~qwania :piękna przyrody włoskiet W ! Wtas~1c1el statku ryback1e~o, Chal- Rek!n. chwycił Chatlora . za rękę. I po odebramu adresu. 
tym celu obrady nie będą się odbywać 1Ior,, wrócił z. wyprawy z powazr:ą raną Chalor I Jego t~wa,~zysz. poczęli .wzyw.ać „ZREZYGNOWANY s. o." w BIELSKU. 
w czterech ścianach sal konferencyj- ' ręki. Opo~1ada on, że na morzu napadł porno~}'.'· „Nautilp~ znaJdo:".ał się w me- I Niema powodów do rezy::nacli. Dlate,o, że 
nych;""Jecż na łonie przyrody. Uczestni- na jeiio lódz wielki rekin, kt~ry usiłował dalek1~J odległosc1 od l.ódk1 I zato~a, któ- ktoś kiedyś, a właściwie któraś ze znajomych 
cy ·kongresu , odbędą piękną wycieczkę porw~ć K~, do mo~za. ,1_'rzeJ marynarz~ ra u~1y~za~a rozp~czhw~ wołame o po- li pozwoliła sobie na niesmaczny tart, nie moi.na 
;QQ, najbardziej malowniczych zaklłtków „Naut.1lusa . potwierdz1h w zupełności moc 1 w1dz1ała, oo się na todce rozgrywa, 1 wycląiać wniosków 0 kobietach wogóle, a tern 
EUrbpy. . . opowrndame Challera, które byto począt poczęła rz.ucać '."kierunku rekina na1roz- i bai:dzlei reznnowa6. Zresztą to Jest taki u 
... , Otwarcie k-0111.l!resu nastąpi we Flo- kowo pot~ak~owane. z wielką ~ez~;wą .. małtsze przedmioty. Wreszcie, gdy do- 1 Pana okres, któ~y minie bez śladtt. Każdy 
i:~ncji, skąd specjalne pociąl!i przewiozą 

1 
Okaz.uJe się, że kiedy „Nautilus znaJ ~t~ł w gło'Yę o~trem narzędziem, wypu- 1 człowiek' podlega pewnym „okresom" smutku, 

\l,czestników do Rzymu, ~dzie odbędzie 1 dowal s.1ę na petnem morzu, Challor sctł swą ofiarę 1 skoczył spowrotem do wesołości, zadowolenia 1 rezygnacJi. Jest to 
sJę, oficjalne o~warcie obrad. Po zapo- l wra~ z Jednym ma.~yn~rzem odply?.ął na morza, o !lla!o przy tern nie wywracając . Jut niemal normalne, a wypływa ze stanu na

.z~aniu się z osobliwościami stolicy, kon I łod~I, aby. zai:zuc~c, sieć. W chwili ~dy małej łupmki. · . . . . 1 szych roztrzęsionych nerwów, które zbyt moc- · 
g.res :uda się skolei do Neapolu, a stam· obaJ wyc1ągah s1ec, Ch~l!or ~amyaz~t Rana Challora obf1c1e krwawiła 1 no reagulą ua niektóre zlawiska. Sam Pan so
Jąq ".la okręcie „Savoia", rozpoc:znie pod 1 nag~e, z~ woda obok todz~ Jako~ dz1wm,e przez catą dr~g~ powrotną rybak był bie pewnie nie zdaie sprawy z tego, te szulca 
f.Ią&_ą. esperancką podróż do Afryki, zwie falUJe. ~Im rybak zdołał się z.on~n,towac,. bez. przyto~no~c1. Ma on ~dart~ skórę z , Pan obecnie przyiainl ucieleśnione) w osobie 

· dzaiąc po drodze Capri, Messynę, Syra• w pow:etrzu • przemkn,ęło Jakie~ duże, ręki ?d. ram1ema do dłom, a t1 zv oalce miłe! I sympatycznej kobiety. Podkreślam ko· 
1\uzy,· Mę.ltę i Tripolis. Ogółem kongres sz~r~ c1els~o t do łod~t runął rekm dl~- dotkhw1e uszkodzone. I biety, a nie mężczyzny, gdyż poza przyjaźnią, 
si>.ędzi..na inorzu 7 dni. W Afryce, wy· gosct 18 stop.·OJbrzym1a ryba rzucała się 'szuka Pan również i prawdziwego serdecznego 

''ciec.z'ka spędzi )edną noc w pustyni przy 15 letni• :I J:aponk:t . n:aczeln1•k1'em s·tac1•1• uczucia. Poniewaz przetywa Pan obecnie okres 
oJ,tniskach. Droga powrotna prowadzić • u u u„. u takiel duchowej pustki - stąd te . wszystkie PO· 

•;Ml§ nure myśli i rezygnacJa, To nie Jest grofoe. 
Zdumiewająca energia .młodej dziewezy'oy, Zanim iednak znajdzie Pan kogoś, kto wypełni 

•,' . Trochę humoru zastępującej chorego ojca I Panu tę lukę w myślach, niech Pau wylewa swe 
Mayer sPotyka znaiomego na ulicy. Pod- (z) Emancypacja kobieca poczyniła w kujące wlaśnie stanowisko naczelnika gorzkle żale na papier i przysyła ie mnie. Po-

chodzi 0doń i powiada: ostatnich latach niezwykły postęp na ca- malej stacyjki. · I staramy się lakoś na to zaradzić. 
- Dobrze, że pana spotykam„. Potycz mt tym świecie. Ciągle jeszcze na wszyst- Ponieważ zapadł niedawno ciężko na „HALA P. 5" W LODZI. Rozumiem Panią 

pan dziesięć złotych, ale nie mów pan 0 tem kich kontynentach trwa walka kobiet o zdrowiu, mała !nako Sozuki, która od naj i znam to. Znam te uieodwzałemnlone przy. 
nikomu... , równouprawnienie. młodszych lat zdradzała zainteresowanie iainle, w które z ledneJ strony wkładało się 

' - Niestety, mogę tylko częściowo spełni~ Przed paru dniami prasa .angielska' o- dla P.racy swego ojca, wzięła na swe sła- cale poświęcenie, całą duszę, podczas gdy droga 
pańską prośbę... · publikowała dzieje pewnej japoneczki, be barki cały ciężar jego odpowiedział- strona tylko brała, nie daiąc nic. To się zda-

- Rozumiem ... Dal pan pięć złotych„. które stanowią wymowny dowód tego, nej pracy, Inako Sozuki z obowiązku te- rza. Powinna Pani Jednak przełknąć to roz~u-
- Nie, pieniędzy nie mam, ale bądi pan iż kobiety potrafią sprostać najbardziej 1 go ·wywiązuje się znakomicie, &tojąc na rowanie i zapomnieć o niem. Stało się. Ko. 

spokolny, nie pGwlem o tern nikomu.„ nawet odpowiedzialnym zadaniom. posterunku od 5 rano do 10 wieczór. - ulec. Teraz należy bywać, zaprzylainić się 
*** Inako Sozuki, która przekroczyta za- W czasie tym przepuszcza przez stację : z Innem! osobami, bywać nawet u tych łudzi, 

Upał. Kac l l(otek siedzą w ogródku ł po- ledwie 15-ty rok życia, jest córką naczel- 34 pociągi. i którzy Pani coś tam przepowiadali, albowlept 
pliah .Vodę sodową. nika stacji w Scho, małej miejscowości, Młoda japonka jest oczywiście bar- to wszystko Jest luz teraz nlewatne. Na Ke-

- Czy pan wie, panie Kac, co wczorai by- położonej między Matsuzaka i Inan. Oj- dzo dumna i zamierza złożyć do miaro- ! maty, związane z tamtą panią, proszę nie roz-
to w teatrze? .. Jad.na pani zemdlała„. .ciec młodej dziewczyny był kiedyś za- dajnych czynników podanie o pozosta- 1 mawiać. zachowuhc się tak, Jaltgdyby wszy. 

- .lakiś pan, siedzący obok niel, wiedział lmożnym człowiekiem jako członek za- wienie jej na tern stanowisku ll'l miejsce I i;tlrn, co się dzieje, było za P~nl zgodą i wo~ 
co zrobić, więc wylął stuzłotowy banknot I rządu kilku towarzystw kolejowych. - starego ojca, który jest ciężko chory. \ Uratuie to Jei prestige I zapobiegnie nlepo. 
zaczął ją wachlować„. W ostatnich Jatach wszystkie spekulacje Spodziewać się należy, że prośba, trzebnym komentarzom. Pani zaś musi się oto-

- No i przyszła do siebie?„ zawiodły go. Dla uratowania rodziny i dzielnej dziewczyny zostanie przychyl- i czyć licznem gronem zna!omych, nie szukaląc 
- Nie.„ Do niego! przed ostateczną nędzą, ubiegał się o wa nie rozpatrzona. lzaskleplenia się w nowel przyla~nL 
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r. STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Rozdział ,,, Wszyscy ~1ają łzy w ocza.ch', tyll(o 
nanka f'ronczak6wna, młoda, niezwykle uro- żo.fnierze niecierpliwią sie. Nie PO raz 

iłziwa dziewczyna Jest pomywaczką w nocnym ~O' 8!'~r08!'11• pierwszy widzą taką scene.;. Nieraz jui 
lokalu „Albatros", gdzie WYStępuje tajemnicza J&~ „ ..,_. iliil'!j' wyrywali matkę z rak dzieci. męia z para tancerzy w maskach .:.... „Grzegorz f Ju-
lita". On jest synem kamerdynera, ona - hra- Cela smierci była obszerna. Mieściło I Żołnierz z listą skazańców rozglnda objęć żony .•• 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kor;ha się się w niej conajmniej osób dwadzieścia, się po twarzach więźniów· On iuż zna - Ja go nie puszcze! ... - krzyczy 
potajemnie w Pięknym tancerzu, lecz on nie lecz tym .razem przebywało w niej około tajemnicę dzisiejszej nocy, oni - nie rozszalała kobieta. - zabi.icie mnie ra· 
zwraca na nią uwagi. 50 więźniów, wśród nich zaś trzy kobiety znają jej jeszcze... zem z nim!.,. Zatłuczcie kolbami na 

Pewnego wieczoru 'Julita wśród tańca pada Ody żołnierze wprowadzili Hankę, Podnosi arkusz do o~zu. śmierć!... On mój aż do śmierci! „. Po· 
~~glfrak~ ~~~i~i~ił Pl~a~~~~ch~~~ś 1~:~~lyt~~~ wszyscy obstąpili ją wokolo z grobowe- Dwaj pozostali żołnierze orzvbliża.ią .przysięgaliśmy!„. Stef. nie odchodź!.„ 
cerki, przyłoży! ucho do obnażonej pieni I o- mi minami. doń latarki. Ale żołnierze okazali sie · silniejsi. 
znaimił, że tancerka nie żyje. Na lei ramie- - Za co? ... Wyrok już zapadł?.„ - Piotr Stepanowicz Ootomykin !. .. Wyrwali go, a nieszczęśliwa niewiastę 
niu widniał krwaWY znak w kształcie trójkąta. Czy nie mówili ci kiedy nastąpi rozstrze _ pada pierwsze nazwisko. · precz ode.pchnęli„. Zatoczyła sie w kąt, Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 1 ? d t t 1· t · Al J żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość anie· - pa aiy s rasz iwe PY ama. Więźn.iowie skupili się w jedną za- głową o ścianę uderzaiac... e n e 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz Hanka kiwała przecząco głową. stygtą masę. Ody padło oierwsze naz- przestawała jeszcze krzvczeć: . 
tajemniczy „lekarz" zaikl bez śladu. - Pewnie dziś w nocy nastąpi wyko wisko, wszyscy jednocześnie westchnę _ Stef! Nie opuszczaj mnie„. Stef!.„ 

Grzegorz I.:ubow, wezwany do martwej, nanie wyroku.:. -?odparła. . li ciężko. Ale nikt nie ruszył sie z miej- Nie odchodź!... Przysięgate§, te PÓJ· 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu - _Sk_ąd wiesz .. „ ::-- zapytał pewien 

1 
sca. dziemy razem!... 

wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- mlodz1emec o goreJących czarnych _ Oolomykin, wystao ! _ Sonia, uspok6J' sie ... _ a 2-łos mtt snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobif ta. h N 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- oczac · . . . , ? Z szarej masy wvchodzi naprzód drży i łzy ciekną ciurkiem. - ie płacz 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- - Bo .P 0~0 mieliby mnie ~u ~rzymac · przerażony, trzęsący sie meżczyzna. ja jeszcze wrócę do ciebie„. Pocie~zcie 
mordowana. Mlod~ien;ec .wy~uchnął smiec~em: Błagalnym wzrokiem patr~v na żolme- ją, towarzysze... _ . 

Nadkomisarz Lisicki, tirowadząry śll':dztwo - Wid.ac, , ze pierwsz~ raz si,ed~is~ rzy, którzy wyciągają go na korytarz. Wszyscy mają ściśniete srardta. Nilct 
w tel sprawie, staje wobec nierozwi:tza'11ej za- u nąs.:· Niektorzy ~kazani na sm1erc _ z ? .. _ pada trwożne pyta- nie rusza się z mieJ·sca. żołnierze wy-itadki. Grzegorz zeznał, że Julita ~(rai.nowska. czekaJą na wykoname wyroku od trzech . a co· · . b'. . ? p . „_ 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- miesięcy ... Na tern polegają tutejsze tor- nie. - '!-a ~o mnie z~ 1.1ac.1e. ... rzys1.., prowadzają Martyna. . 
stawionej przez jeJ ojca, hrabiego Krasnow- gam ze me pope!młem zadneQ'.O grze- Nagle Sonia podnosi sie z nodłogi, Ski.ego, który zgi··.iąl w Rosi·1• wraz z żoną. p1·e- tury„. Kto siedzi w celi śmierci, nie wy- 1• • . p : , . 

1
. ś . i" . 

1 Ó chu Jestem mewmny uscc1e dobiega do żołnierza z „ ista m1er~ 1 nlądze, złożone w banku :!.!lita ma otrzymać chodzi już stąd żywy, a e nie wie r wnież . „.. . "• 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- kiedy spotka go śmierć ... Może za chwi- mnie!„. Lu?z1e!..~ . . wyrywa mu bagnet z karabinu. 

· dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- lę może za godzinę może za miesiąc a Dalsze Jego szlochy ~ma w podz1e- -- Dawaj! - krzyknął przerażony 
snowski przed ś~iercią wręczył testa~nt ojcu! m~że za rok ' ' miach więzienia... W celi znowu Z'.lpa- żołnierz: . 
Grzeg?rza,. a ponieważ ~tarr Lubow nie może w· ··· k. · ł b t · d · , nowała cisza. żołnierz z ,.lista śmier- Lecz zanim zdolaf WYl'''ać iei l:irnń si~ Juz tak1em1 sprawami zaimować ze względu J - 1ęc ro mia a ym u s1e z1ec . " . . . ~ _ 
na sw6i wiek, przeto sprawę te; ujął w swe poto, by potem zginąć od rewolwerowej c1 stoi meru_chomo przy drzwiach. L,ze- z rękj, nieprzytomna z rozoaczv kobie-
ręce miody Grzegorz. kuli? ... To jest przecie nieludzkie!.. ka na powrot swych towarzvszy. ·ta przy wszystkich przebiła sobie serce 

Nad ranem policja odnalazła pravrdziwą Ju- - A czego pani spodziewała się po Oto s!ychać ~ich kroki... N::i.stęp- bagnetem.„ 
łltę Krasnowską, która w stanie n&wpółprzy- nich? ... Humanitaryzmu? ... Ci ludzie nie ny! . . Żołnierz wyrwał iei oron z ręki tlo-
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, mają serca.„ Knut i kula karabinowa - - Włodzimerz Piotrowicz Antatow! piero wtedy, gdy padła na ziemię ..• 
że Jest spadkobierczynią wielkiej fortuny. lecz oto ich prawo... Wyszedł śmiało i odważnie. Wszystko to trwało ni'ewiecei 'J. onad Jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
Ją właśnie wywiózł za miasto„ chcąe zagarną~ W celi zapanowała ·cisza. Kobiety - Możecie mnie tu zastrnelić„. -· dwie minuty.„ Wieźniowie zastvg1j w 
ieJ majątek. Grzegorz- Jest zdumiony temi ze- siedzialy na kamiennej podłodze mimo zwrócił się do siepaczy. --.,. Wszystko oniemieniu. Widziat to również mąż, 
znaniami i twietlizi, że to kłamstwo. Następ- panującego w celi mrozu i smętnte kiwa- jedno gdzie· umrę... Poco Jeszcze ·.\lee prowadzony przez żotnierzv :Ja roz-nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- t l · M · ' · t l" t• · • ? 
Ją"co Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami tY g owami. ęzczyzm s a 1 s ioczem się na Komarówkę w taka mro7.ną n0c. strzelanie. 
1 nerwową chorobą. obok siebie. Dla nich nie starczyło miej- To nie o mnie chodzi, bo ia wracać nie Szarpnął się z tah sifa. ie 7,ottfeue 

W domu Grzegorz zosfaie list. w kt6rym sca do si~~zenia: . . będe. ale o was... trzymającv IZ'O po bokach. ods~oczyli. 
anonl~owy auto~. nazywaJąc sie~ie „Rober.tern", . -:--'- Dz1s po_medz1atek„. - odezwała Wzruszyła iotnierzv ta orzemo\va. Dopadł do leit:\~ej na ziemi w katuiy 
•maw1„a się z mm na s10stą wieczór w .iarze się Jedna z, k_ob1et. Wzięli go lekko pod ramie i bez słowa k · k b' t „_by N d k t t rw1 o · te y ... 
•"c.4 • ~ . " • • _ . . a. zw1ę ego s1owa wszyscy wyorowadzili' z celi. _ ~ · S · , Cl'k. bi„ „a

1
•.Jr"'x ;fam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo-, drgnęli. N . b . t • • • k. . - ~ on1a„. onią ..... ~ ar · 1.., " u ,,1,-

wana na dancingu kobieta nazywa się Marta T ó' t . . d . t k? a progu o eJrza1 się Jeszcze 1 , IZy- szy!... Jedyna.„ Odezwi1 sie! ... Sonia!.·: 
Wild, a tajemniczy „lekarz", znany w ~wiecie - 0 c z z ego, ze pome zta e .- knąl: Coś tv zrobifa?!„. Teraz nasze dzi1>ct 
przestępców pod przydomkiem „Goryl". był jej I zapytała Han~a. . k' . . . - Bywajcie, towarzysze !„. B6g z nie bedri miały ani oka ani matki!. .. Za-
kochankiem. Robert me chce wymienić swego - W pomedzial I odbywaJą się za- \: am' 1 b t • 

1 
L d · 

1 
R t :~· · 1 I) k nazwiska, lecz ·ofia.ruje Grzegorzowi swą pomvc zwyczaj przejazdy na Komarówkę... 'IV I 1. ••• • ha się. u zie „.. a ll~le 1a „.. o -

w sprawie wykrycia :zbrodniarzy. w· d . l . . o . . znowu cisza. . tora!„. ! . 

M. d H k L b . . . ie zia a Juz co to znaczy. me w1ę ZnO""U z· ołnierz z lista ~mierc1'" s~ll)i N' t i · St ~ -d· f 1ę zy an ą a u owem naw1ązu1e się . . t ł C l t łk . . vv „ ;:i , • - 1e rze }a... e1„. --' o oar a, u-
szczera nić przyjaźni, która potem zamienia się 1 ceJ me ~y a a. zu ,a. Y o, ze w mia~ę i czeka... śmiechaiąc się blado. - Tak iest da-
w gorącą miłość, ale młodzi napotykają na dr~-1 zapad.am~ n:iroku_ rosme. zdenerwow~~1~ Wrócili żofnierze. I n~wu oada na- brze ... Teraz już jestem sookoina ... Po-dze swego szczęścia coraz to nowe nieprzew1- w celi w1ęz1enneJ. Kobiety coraz mzeJ zwisko· I , b' d l" 
dziane przeszkody, które ich rozdzielają. Han- ' spuszczały głowy. Mężczyźni boją się ~ s' t f M t I przysięg ismy SO Ie i otrzyma \Smy ka n·e m c I 'ć · ·d· d w1·e 1 

- e an ar vn słowa , 1 ogą zna ez pracy, wyiez za o : spojrzeć sobie w oczy · · ··· 
dnia, gdzie opiekuje się nią Goryl, występujący I . . .„ . . Nagly, przeraźliwy krzvk kobiecy Próhowała się jeszcze uśmiecłinąć i 
pod maską prokuratora Czybirskiego. P-0dczas Wreszcie niektórzy zasnęh na stoJąco, salwą uderzyt w pulao. z tvrn uśmiechem zasnefa .na: zawsze ... 
jej nieobecności w Polsce Grzegorz wraz ze opierając się tylko plecami o wilgotną N' d 1 N' l 1 T Martyn szlo.chał tiad zw'o'=ami' ·.~ony swym przyjacielem Robertem zdobywa dowo-1, ścianę. . .:- !~ amz bg?··" . Je D~7;WO ę„.. o I I\ -

dy, .s~~ierdzaj~ce,_ ~e prawdziwą hiab!ank~ i I Hanka nie mogła zasnąć. Ogarnęły ją O:OJ mąz .. „ a 1erzc!e mn!e razem. z jak dziecie... Nawet żofnferze stali jak' 
własc1c1elką w1elk1e1 fortuny. spoczywa1ące1 w t 1. ~i· C 'b . . t t mm!... Stef! Przys1ęga:es !.. Pam1ę- wrvci... Wreszcie jeden z nich' rzekł bankach, nie jest. Julita, lecz wlaśnie Hanka. ! s rasz 1we mys 1... zyz Y więc mia a u- t ·r St fi ci'ch·o·. 

· · · . . . taj skończyć tak marnie swe życie?„. aJ„„ e. ·:·· .. . . . .. . Dow1edz1ał się o tern rów!l1eż Krzev..1ck1, Je- 1 C "kt . 'd . . . ? Otos 1e1 staJe s1e coraz bardz1c1 o- - Wstawaj. .. den z członków organizacji Krwawy Trójkąt" zy Ili me przyJ zie JeJ z pomocą···· h f • T k. ł d · · b' W t ł W t f f eo ·• l który w tej sprawie umyślni~ wyjechał do Wi~ '. Czy Grześ wie przynajmniej co się z nią C r_YP Y· a I gdos wv aie ,ze si~. 1~ s a · ypros ·Owa s e. .:-ipn1rza 
dnia. „Krwawy Trójkąt" c:hce bowiem zawład- stało?... zw1~rz~, . pr.owa zone n~ rzez... t'iP..z no raz ostatni na żone_. na iei hla'dą 
~ąć maiątk!e,i;i hrabian~i. i w tym celu _st~ra się Rozmyślania jej przerwał nagle szum obeJm~Je Ją l _tzy sptyv.:arn mu no. ?(~lt: twarz. oświetloną żóttvm o·cłhlaskietn 
Ją „zgładzić do chw1l1 uprawomocmen1a te- motoru. Wszys.cy zerwali się na równe czkach a drzące wan;i szeocza JaKtes latarki, zacisn;i t .nieś"' i Tl()~'(.eiu . •• 
stamentu. · bezdźwięczne słowa Aby ją usunąć Jaknajdalei od Grzegorza i nogi. . . . , . • 
.Roberta, Krzewicki dobiera ~obie do pomocy Strach ogarnął wszystkich w1ęzmów. 
trzech handlarzy żywym towarem - Armanda, - Jedzie ... - rozległ się ochrypły 
filipa. i Pawia. Ci dwaj 0statni wywożą i~ pod głos jednego z więźniów. 
stępme do Arge~tyny w tern przekonanm, że Wielkie auto ciężarowe wtocźylo się Hanka spotka się za oceanem z ukochanym . . ż . 
Grzegorzem. na podwórze w1ęz1enne. olmerze z ka-

b. . k 1· . . Minęły cztery (Uugie, okropne dni. I Tu dopiero mogla oaetclinąć n.etna pier-Podróż do Argentyny nieszczęśliwa Hanka ra mami zes oczy 1 na ziemię. N b ł d 
odbywa na statku „Eden", gdzie nawiązała zna- Więźniowie wstrzymali oddech w ikt z więźniów nie ra nic 0 ust o-, sią. 
jomość z mlodą, dziew i ętnastoletnią dziewczyną piersiach. pr?cz gor~cej her~aty. Wrażenie ponie Jakż~ wa?il.o ją ~ło~ce!... Jakie ra-
pochodzącą również z Polski. Nazywała się Id 1dz1ałkoweJ nocy me moglo tak szybko dowal b1aly smeg, w1dz1a11y na parape-
Elza. - ą.„ . . . . przeminąć. Po nocach· nikt nie spal. - cie okna! 

H·rnk:I dowiedziała się od filipa, że została W . korytarzu rozl~gły Sie ~l~Zk~e l\~yśl •. że za kilka dni bę~z_ie. znowu po-j 9twarty się ~rzwi. W ka1~~elarii 
oszukana i że nikt na nią nie czeka w Arne- stąpania. J~dn~ z ko.b1et orzvtuhła s~ę medz1ałek, płoszyła w1ęzmom sen z · oprocz Ga wryły UJrzata dwuch mnycb 
ryce.,. mocno do p1ers1 . ~to1ą~e~o ob_ok męz- oczu. nieznanych osobników. Wszvsc:r nosi-

.Minęły dwa miesiące... c~yzny .. To ~ył_ JeJ mąz. Ob~1e sk_aza- W piątek po poludiniu w korytarzu ii futrzane kurtki i mieli risblcty za pa-
Hank:i zainteresował sTę pewien elegancki n1 zostali na sm1erć. Kto z mch pierw 1 znowu irozlegly się ciężkie stąpania. _ sem. 

młodz i eniec, Stefan Czarski, który samolotem pójdzie ?.„ Poprzysięgli sobie: - jeżeli Drzwi otworzyły się i żołnierz zawołał: - lianka fronr.":ak? -- z3putał Oa-uciekl z nią do Polski. , 1 " 
zginąc to raz~m. . . - ttaruka Fronczak! I wryła. wi~~~g~~ J~~ż~~~ Polską, napotkali groźną za- Teraz oboJe wsłuchuJą s1e w odgłos Podniosła się z podłogi osłabiona,• - Tak.„ 

· Nastąpiła katastrofa i Hanka znalazła się złowróżbny~h k.rok?w. . . _ . zmęczona, niewyspana. „ j . - To h ... -· przedstawił ją swym 
w ... Mińsku, gdzie posądzono ją o współpracę Oto otw1eraJą s1e drzwi. Wchodzi - To pani? ... Do kancclarn! ~ ::;warzyszom. 
z Czerskim, który był zag;orzałym przeciwni- dwóch żofnierzy z latarkami. Za nimi Wyszła za żołnierzem. Przemierzyła Pirzyjrzeli się jej spode łha i ?.MWU 
.kiem bolszewików. wkracza trzeci z lista w reku. Wszy-! rhwiejnym krokiem dług-i, ciemny, pod- wcisnęli no~r w pożMkłc szpar~nł~·. 
. Na tei podstawie wtrącono ia do więzienia . scy spoglądają wybatuszonemi oczyma! ziemny koryta1rz. , po schodach wspięta - Czv znana pani jest 'decyzja? -Po długich naradach komendant wi ęzien i a k , · • t t d d · · k t ł O ł _ pan jej życia i śmierci _ WYPisat wyrok.„ na tragiczny papier, na torvm wyp1sa- 1 się na gorę i s anę a prze rzwiam1 'an zapy a awry a . 
. _ Hanke odorowad:zono do „celt śmierci"„. ne są nazwiska tych, którzv nje uJrzą celarji. . _ --... Nie ... 

już wschodu słońca... Był jasny, słoneczny, zimowY dzień. (Dalszy ciąg Jqtro}. ·' 

Rozdział tSI 

'ff vrofl 
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POCIĄG ZGILOTYNOWAŁ KOLEJARZAl01
czym a~~~~:~ słeroti: 

. Gł · d •' d ł • · • Stanisław6w, 7 lipca. 
. 0W8 . 0 Cięta 0 1:U OWJa na torze kole]OWYm. ~ Władze policyjne. w Stanisławowie powi":do: 

W t • d · N• d b h m:one zostały o ntesłychanym wypad~u, 1ak~ 
S rząsaJąCa SCena na WOrCU W . Je 0 CZYCBC miał miejsc~ w .Nadwornej„ W z~~1es~kałe1 

R b ik 7 I' t d k6ł ak ł , . tam przy 01czym1e 17-letmeJ Teodoz11 P3.lozuk. 
, Y n 1 • tpca. I '! SP? wa2onu zmas rowane zw Ol ny i wywołał niezwykłe poruszeme. kochał się od dłuż~zego już czasu niejaki \i/"a„yl 

, iWczora1 na doworcu kole1owym W1 kio f1ary wypadku. Na miejsce wypadku przybyła ·w go Krupczak, niestety bez wzajemności iatlnak. 
~iedobc~ycach wydarzył się mrożący 1 Warczok osierocił żonę i sześcioro dzinach rannych komisja śledcza dyrek- z„ wzięty ro_lnik. posfanow.ił jednak za ~:m:lk! 
krew w zyłach wypadek. małoletnich dzieci. cji koleiowej z Katowic która wdrożyła c~nę ~dobY_c. dz~ewczynę B1łv.: tky~ cekl~óp"1?zu 

Miano · · kol ' K I W k W d k t · k. · ' miał się z 1e1 01czymem, yzm iem, ry przy 
. w1c1e e1~rz aro arczo .• ypa e en 1est i.ywo omentowa dochodzenia. ~zklance wódki sprzedał mu dziewczynę za 

zam1eszkały w Rybniku przy ul. Janko- dwie morgi gruntu, 

wickiej zamierzał po skończonej służbie p ' I t d " k'" I • Nazajutrz · powiedział pasieribicy, iż ma iś-5 

d':~~~:~~ ~0 g~d~.i~~3~s~ti:r~~k~d~; rzewoz weg a przez por . g ans I ma .eJ e :: i?;r~a~~z!:e~uj~~~~ud~~~h z~e~~chd~łc~ck:: 
bntka. . natom1· ast czterokrotn1·e w?ro'sł w Gdyni· stamtąd, 'zawiadamiając o wszystkiem pobc.ię. 

Kolejarz poślizgnął się jednak tak nie ~ '· I Jak zeznała, Krupczak obchodzi.ł się z nią ja~ 
szczęśliwie, że wpadł pod koła rusza- Gdańsk, 7 lipca. Sprawozdania. prasy gdańskiej pod- z nie.w.olnicą i chciał zmusić dziewczynę do u-
• · ł ' · • ' W · · · · lcgłosc1 
Jącego w asme pociągu, ktoreg<? k?fa n.a ciągu ostatmego tygo:d~1a od 24 kreślają, że przeładunek we1da pr~~z . Noc~, gdy '!siłował ~okonać na 11;i.ei. gwaltu, 
oczach zmartwiałych z przerazen1a Wl- do 30 czerwca r. b., a wiec JUZ oodczas Odynie w tym samym czasie wymosł meszczęśliwa sierota zbiegła do pobbsk1egll po-

dzów trwania świąt ba.nkowvch i restrykcyj 109 tysięcy ton, a wiec prawie cztery stE.runku P. P. . . . . ·"' 
ODCIĘŁY MU GŁOWĘ OD TUŁOWIA dewizowych przewóz węo-Ja orzez port I • . . . N~skutek dom~s1ema_ "'.droz.ono ene1.„1czne. 

P , . , • "' . razy W1ęce1. d:.ochodzema przeciwko best1alsk1emu Byłrnyh.o-
o zatrzymaruu lokomotywy wydoby gdansk1 spadł o 26 tysiecv ton. ' wi i Krupczakowi. · 

IDr. fBldmanor.sotOWl'eiczyk H. 
Spec). char. skórnych, wenerycznych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

DOKTÓR 

Szumacher 
AKUSZER GINEKOLOG 

Mieszka obecnie KILII'l'SKIEGO 113 
(Nawrat 41). Telefon 155-77. 

or. med. N ie wi aż ski 
Spec). chor. wenerycznyclJ, skórnyeh 

i seksuulaych. 
ANDRZEJ.<\ 5, telefon 159-40. 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, 
w niedziele i święta 9-12. 

DR. MED. 

M. GLAZER 
Cf10ROBY SKóRNE I WENERYCZNI'! 

Zachodnia 64, teł. 18~-49 
przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wiecz. 
w niedziele I święta od 10-12 wool 

i seksualnych PIOTRKOWSKA 56, teJ. 148·62. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 Od. 9-1, od 5-9 pp. 
Prz)•jmuje od 2-3, 5-6, 8-9 w niedziele i świeta od 10-1. 
w niedziele i święta od 10-12 

U•J ! «?ta:l:A 
MIGRENA, Ni;WRALGJA 
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Dr. MEO. 

M. TAUBENHAUS 
akuszer • ginekolog. 

ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje w LIPCU w godz. 8 rano 

- 4 ppoł. i 7-9 wiecz. 

Dr. MED. 

A. Witoński 
CHOROBY SER.CA i PLUC 

Godziny przyjęć 6-8 
, CEGIELNIANA 20. 'I elefon 102-17. 

GRYPA, PRZEZl~BIENIA cd ~ 

Dr. Rundsztn1·n ~.'),bg,;;·~~:J~f~r'C~I! ~~~ 
li ŻĄDAJCIE ORYCjlNAl"YCl.l ~~OSZKÓW ~ ';:'., 

AKUSZER-QlftEKOLOQ ZEZN.r:ABR.KOGUTEM „ ... _~ 

to ZŁOTYCH mieslecznle urzędnikom 
na wyplate konfekcje. obuwie, bielizna 
manufaktura. firanki Char!. Piotrkow• 
ska 37. podwórze. 

SPAIZEDAJĄ APTEl<I ..., 

POMORSKA 7, ~~;!:: ·----·--------NA RATY ubrania i palta z towar.ów 
Bielskich i Tomaszowskich z naj!ep-

Przyjmuie od 8-10 r. i 4-8-ej. . LETNISKO ozdabia chodnik szą robotą u Mendrowsklego, Nowo
miejska nr. 5. od 6-8 wieczorem. 

„P AL ALE U li" SŁUŻĄCA do wszystkiego c~ysta, do Dr. me~. H„ LUBICZ 

~~~~~~~~~----

Tylko dwa ·mate słowa." Lec2 znaczą itpteparowapego według oryfinnlnego, 
~ak wiele dla dziewczyny, prall'llitcej francuskiego przepisu znalromitero pa• 
szczęśliwego małieństwa. Męie'tyznę ryskiego Kremu Tokalon. Po 3·ch 
. zawsze przyciąga malflletyczny powab dniach już następuje zdumiewająca 
11ładkiej, jasnej, białej skóry i' deUka~ zmiana. Rozszerzone pory, wągry i Spec. chorób sórnych, wenerycznych Cena 54> gr. za 1 m.2 

nej cery. Obecnie kaźda kobieta może zmarszcxki znikają w miarę, jak tkanki I moczopłciowych. ~------------ - -·• 

brze gotująca, gospodarna potrzebna . 
Oferty sub. „Uczciwa" rlo R.epublih 

li łatwością spotę!J'ować swój urolc skórne są wnładzone i wybielone. CEO~ELl~HANA Nr. 7, telefon 141-82. Doktór REJCHER 
r,rze:r; zwykłe stosowanie nowego Kremu Wypróbuj sama ten pro1ty przepis, o ile Przyimu1e od g, 8-:-10, 12-2, 5-8 w. 

:f:~~a~~~n~k~o~~~ro~b~~~~~g~o~~~i~e~t~~~~~e~~~~~.5~!~!n!i~H~z~p~r~~~e~j~m:~:o~k=i~m:ę:i:~:y:zn:r~·-~~\~V~n~1e~d~zi~e~le~i~ś~w~i;~~a~~~9~-~l;l~ra~n~B~E~W~ArnOO~~MN~H lfZ~V*BMM& 4 AM#MIWW&MFW!i@&AA WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
M:lli!9ii•4114W4iidWW*Z Południowa 28 Tel. 201-93. 

· • Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 
Choć jest kryzys. choć jest bieda Fabryka SZLI f '' wiecz., w niedziele i święta od 9-1. Lecz bez "OL LA" ż ć slą nie daf 

Luster „ (Kilińskiego 77) LECZNICA OMEGA 
została przeniesiona na ul. KILliiSKIECiO 78 tel. 158-37 i GABINET DENTYSTYCZNY 

Przyjmuje ws'zelkie zamówienia 'GLóWNA 9, tel. 142-42 

SZY .{Ę WYK\VfNTftlE 

BIELIZNĘ MĘSKI\ 
po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 

reperacje I szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m, 16, Ili p. 

i 

na lustra 1 szkła oraz szlifowanie PrzyJmu!ą lekarze we wszystkich spe· ARTYSTYCZNA . 1 · cJalnościach • . - Analizy lekarskie, za- • _pracownia pu owe
strzyki. Roentgen lampa kwarcowa. r~w ręczn~ch. Wyuczam szydełko:va-

1~~~~~~~----~~~~~-~~••~~~~~·~-~~~-~---~--~--~l STACJA . ZAPO~EGA~CZA. n1a, druty 1 hattów,.pr~ca zap~w~~~a 
111 czynna całą dobę. PORADA 3 ZLOTE. Kurs 10 zł. P~zyimuię zamo~1ema. 

Dr. · wołkowyski Dr Kbl łt li I! R ·w·k DR. MEDM. ··11 Doktór w. ŁACiUNOWSKI ;~:manowa, Zg·:lrs:a ·16, pr. ot. I. p. 

cbor. wen••r»crn~ •h)rne ' płciowa • • u I tor ł er S"eC chorób we11"'rYC1.0"Cil seksual- 1:ł- ZJE~SKI za a damsko-męski. z 
· ·' · · "" "'" · „ · ~ . · ·' ' • mieszkaniem, lub samo urządzenie, 

Cen"ielniag:a ·11 tel 238 02 SPEC. chor. SEKSUALNYCH CHOROlJY REUMATYCZNE :tyclt i skc.rnycb sprze 'am tanio powód wyjazd z„;er-
!:I i u , • • wenerycznych i sl,órnych (włosów} ul. Sienkiewicza 40. Tel. 146·11 (Gabinet Roentii;euo- i światłoleczniczy) ~ka lfi? ' · • „. 
p l · d 1? 1 c! 4 9 ANDRZEJA 2 telefon 132-28 przyjmuje od 4 i pól do 7. PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. . . ~. . . 
~z~i~~1~·~12: i~'ęta 0~ 9 . . l przyjmuje od 9-il i od 6-8 wiecz. FIZYKALNA TERAfl JA. Przyjmuje od fl,30 do I0,30 rano, od NI AJELEGANTStZE sukm~ ślubn~ 1 ba-

- ' • • v • ' - • . __ I-ei do 2,30 pp. i od. c do 8,3!) wiecz. ~we, w n~woo w.orzonei .wypozyczal-

; Dr. MED. LEKARZ • DENTYSTA W niedz. i święta od 10 r. de 1 pp, r:o~f7{fgi~~~~owei, Br.zez1ńska Nr. 11, 

Dr• J. NA DEL S Uryn.-•klJ B NUSBAUMOWAJĘZYKA polskiego korespondencji. i P~TRZE~~.A· prasow~czka koszularka . •R. • • rachunkowości szybko i gruntownie Wiadomosc. Żeromskiego Nr. 45, lll· 

AKUS~ER-QINEKOLOQ CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 18 u Zalcmana. · 
AK "'RZEJA 4 Telefon (kobiety i dzieci) przyjmuje od lÓ-1 I od 6-8 po pot. szych specjalną skróconą metodą. - OKULARY zgubiono dn. 4 bm. na ul. 

J . . 228·92 SIENKIEWICZA 34: telefon 146-10 Piotrkowska 51 tel. 'vVólczai1ska 29, m. 1, iront, parter. Piot~kow!>kiej:. Zv~1róc i~ za wyna&\tl· 
przy.im. od 2-5 1 od 6-7.30 przyjmuje od ll-1 1 od 3-4 po po!. 121· 23 dzen1em, Al. Koścmszk1 13. 

w ił •• 

Jedyne kino dźwiękowe Dziś i dni następnych I 

wiAii<IET A" Schtike Schakall ~~s~~:AF~~OBLICH 
li w najweselszej komedji wiedeńskiej, mówionej i śpiewanej po niemiec'.ut 
.Widownia zabezpieczona od niepogody 

~~:'nkiewicza 40 Nie cllcę wiedzieć kim jesteś. 
- (Ich will nicht wissen wer Du bist) -tel. 141·22. 

:-: Na poranki i J-szy seans 54 gr. 
wszystkie miejsca po 

Pocz. o 4 pp. w sob. niedz. i święta o 12. 
'' ' •'I, ·~""I < ',f, f 'I 1 ! ', 

DCiiiKSiJil RĘiłAm! MśCiCiE[A 
li begjonów Z-ł "u· P. rzepWJękny dramaOt z życlaow'••••··z·,a C 1. ELKA 

„. ,,„,.; „ 
Wielka sensacja z życia Dalekiego Wschodu. 

W rolach gtównych: KEN MAYNARD 
przepiękna GLORJA StlEA, fenomenalny kmi 

TARZAN. 
Niezwykle tempo l 

fenomenalna grai 
Tysiące przygód! 

Pocz. o godz. 4, w soboty, niedziele o godz. 12. .._. 
Ceny 'i1>miejsc 50 i 54 następne - 54, 85 i 1.09. 

Sala należycie chłodzona i wentylowana. 

W roli gJównej: niezrównana JEAN CRAW
ł'ORD, męski CLARK GABLE. 

Bajeczna gra! 
Cudowna wystawa! 

Miłość I Czar I Humor I Wesołość.i 
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Tajemnicza willa na.,,Wyspie łez'' 
Zielone fosforyzujące światełka i zniekształeona potwornym uśmiechem 

twarz nieboszczyka w ziejącyeh straszliwą pustką oknach. -
Tajna gorzelnia w ,,siedzibie duchówł' 

„ Foniosig€zno epopeo . ,,c:esorzo 8ohorg~6 

Nowojorskiej poli~i kryminalnej u- ność. Te wyjechały następnego dnia do otworzyli zasnute pajęczyną drzwi i z' alkoholu. 
?:va

1
•
1
1
1
°
1
• siCęensledaw8noh ro.~wiąLzać za1ga1 dkdę 1 :Europy, nie troszcząc się :tupelnie o 

1
1 zachowaniem jaknajwiększej ostrożności I Następnej nocy aresztowano wfa-• „ arza a ary w ong san , ·u 1. d t k z tk · , , · · 1· I · · I · l·tó którą od wielu lat otaczała nieprzenik-j w1 ę.. • we?z 1 o pa1c:cy u. : poczq u me zna- I sc1c1~ 1 z.a rnnsp1rowaneJ. gor~c. m, \ -

niona mgła tajemnicy. w związku z tern Opuszczony pałacyk został op1eczę-1 l~~10no tam n.ie podeJ~zanego. Nara~ po-! rz:y-'. Jak się okazało od k1lkn .iuz lat pę-
. wyszły na jaw nader sensacyjne szcze- : towany przez władze sądowe. Przez hcJa, spaceruJąc po ciemnych pokoJach, clz11J w opuszczonym domu spirytus. Do-

, góły, które znalazły żywy oddźwięk na 1 szereg lat panował tam calkowity spo- ~ spostrzegła w jednym z nich 1 stali się oni tam przez podziemny kory-
łamach prasy amerykańskiej. j kój, aż do ostatnich miesięcy, kiedy na-1 TAJNA GORZELNIĘ, URZĄDZONA WE tarz, który specjalnie w tym celu wybu-

Long Island cieszy się smutną stawą I gie zaczęło straszyć, a w nocy jęły się DŁUG OSTATNICH WYMOGÓW i dowali. Nie chcąc, by im przeszkadzano 
na całym świecie, jako „Wyspa Łez", pojawiać tajemnicze, zielone światełka.! TECHNIKI l w „pracy", postanowili oni zainscenizo-
gdzie tysiące emigrantów, przybywają- I Dochodzenie wszczęte przez agentów l Maszyny najnowszej konstrukcji zain-j wać komedję z duchami i błądzącemi 
cych do Ameryki musiało przejść przez· nowojorskiej policji, utrzymywane było stalowane zostały tak sprytnie, że jeden.1

1 
światełłcami, ażeby w ten sposób odstra 

istną gehennę moralnych i fizycznych ! w najgłębszej tajemnicy. Któregoś dnia 1 człowiek potrafit przy ich pomocy wy- szyć łudzi, co im si~ zresztą przez parę 
tortur~ zanim udało się im przestąpić pro I popołudniu detektywi złamali pieczęcie,' produkować dziennie do 1000 galonów lat z rzędu z powodzeniem udawało. 
gi „raju amerykańskiego". Tak byto da-I ••••••mil•lli.••lllli•lllli•mm••••••••••mii•••m!E!mmm•mmmammm•• 
::r~i=J~yt~~~im\~~;~~~~~ffJ~;p~~\tiz';!p .011·c1·ant p'adl od kul o· pryszka mat całkow1c1e napływ nowych emi- , 
grantew. Mało kto jednak wie, że słynna j 
ongiś wyspa zamienHa się od paru lat w T d t ł k ' • K zaciszną miejscowość, która stala się! rzy mor ercze S rza y · W S ron I serce. rwa wa 
siedzibą finansistów nowojo.rskłch, przyj b d . w sklep1·e pod „uck1·em 

. by-wających tutaj na wywczasy. z ro 018 ".l..J 
· Na peryferjach Long Island znajduje I Łuck. 7 lioca. nikach pod Łuckiem, nie przebrzmiały· czając mieszkanie sołtysa, Kuryłko spo-
się niewielki P~łacyk, zbu~owany 'Y ~ty Do łańcucha skrytobóiczych mordów jeszcze echa zabójstwa duchownego pra strzegł dwuch nieznanych osobników, 
1~ rokok.o, w ktory_J,:ł od przeszło d~1esię~ I dokonanych ostatnio na terenie wojew. wosławneJto w Poddębcach, a już cały j ubranych w czarne garnitury, którzy· krę 
cm lat mkt nie miesz~a. P~zechodrn.e, kto wołyńskiego, a zwłaszcza w powiecie Wołyń znajduje· się pod wrażeniem no· cili się przed domem. Zapytywany soł
rych droga yr~\".adziła wi~c~o:ami koto łuckim, przybyła w dniu one)!dajszym je w.eJ!o, haniebnef,fo mordu. tys również nie mógł dać Kurvłce żad· 
opuszczoneJ willi.. zau\".azyh Jednak od szcze jedna krwawa zbrodnia która do Komendant posterunku P. P. w Ław· nych wyjaśnień co do obu mężczyzn. -
pewn~go .czasu, Jak w ciemnych oknach głębi poruszyła całe społeczetlstwo. rowie pod Łuckiem, Aleksander Kurvł- Ponieważ jednak wydali się oni komen· 
~MztÓ~~ę. Ś Nie oschły jeszcze łzy sierot po pole· ko, udał się onegdaj w godzinach przed- dantowi podejrzani, pośpieszył za ~i.mi 

L • FOSFORYZUJĄCE WIA- 2łych na posterunku funcjonarjuszach P. południowych do sołtysa sąsiedniej ko· do sliilepu, do które!lo weszli i zażądał 
kt

, . TEŁKdO~ d t IP. w Warkowicach, pod Budnem i w Ula lonji Mstyszyn. Koło godz. 11-ej, opusz- wylegitymowania się. 
orc, migocąc zwo n1czo, wę rowa10 ·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• poprzez opustoszale pokoje i później rap, W tej chwili jeden Z osooniJCÓW, IE&• 

townie znikało. BACZNOSć! Tylko nasza firma, egzystująca od r. 1900 daje pewność solidnego wykonania miast dowodu, wydobył z kieszeni pisto-
Dzieci, bawiące się w parku, znajdu- zamówienia. .- ftlfBYWAlA NJ'IWO'C' 19u: ROKU li let. Zauważywszy ten manewr, Kµrył.ko 

jącym · się w pobliżu tajemniczego domu, Au~OJnat „Mub1s_" llU Il JJ • chwycił !!o za szyję, w dpowiedzi na· to, 
zaJ· a s 1 ·ed , · · t 6-c10 mm., W!i- posypały się na .policjanta strzały z re-rz w zy n ys ~ zieJące na par e- rzucai'ący sam~- · 
l ·zo tl l k• · · I wolweru dru.tiedo opryszka. .., pus <ą o ma ucie 1y przerazone 1 o-, rzutnie tuskl pr .e .e 
powiedziaty 0 niańkom, że zauważyły ja-i ·wystrzale spec- Kuryło trafiony został trzema slrza-
kąś Jalnym otworem łami w skro.I. i okolicę serca. Zale-:vafąc 
wielką, bladą twarz nieboszczyka która w lufie, pięknie się krwią, nieszczęśliwy run„ł · nieprzy-

ł b 
' oksydowany. ~ szcze~zy a ~e y w o.kro~nym uśm.iech~. plaski, lekk,i ·rawn. tomny na ziemię i po kilku chwiłaeh, wy 

Mieszkancy, sąs1aduJący z taJemm- strzelający kui- Zastrzeż. zionął ducha. · ·· ' · 
czą willą, zwrócili się do policji z proś- · kami metal. do .W sklepie zapa~ował popłocli', lt{óry 
ą, by przeszukano cały dom, o którym celu i śrutem do „ . . . . . k t 1. b . do krążyły najfantastyczniejsze pogłoski ptactwa syst. . „Sportowy , zapewnia zup~l.ne bezp1ec~~nstwo osob!~te w . domu. 1. po~rózy. wy orzys a 1 za ó1cy, rzucając się 

\
H• d d . d t . d .• · . · Automat .,Mub1s" - to prawdziwa rewelacia w dz1edzm1e fabrykacll brom! Dz1ęk1 nainow- ucieczki. Dla skrócenia sobie drogi, prze 

, 'V1a .~e rogą wywia u. s wie~ Z~i~, ze s.zej (1935 r.) konstrukcii automatycznie się repetuje (patrz rysunek). Wykonany luksusowo byli wpław rzekę Styr, 
1stotme nocą rozlegały się tam Jak1es gtu i precyzyjnie nie psuje się nigdy i nie zacina. ttuk ogromny. Cena automatu tylko zl. 7.35. 
che jęki i westchnienia. . 2 szt. 14 z!. Setka kul „flobert" z!. 3.65 • . Szczotkę do czyszczenia ,Jufy dpdajemy 4armo. -
. W toku badania okazało się, że ta- Placi się przy odbiorze. VY,ysylamy bez pozwolenia na broń. Adres dla listów: Jener. Przedst. 
iemnicza willa ma wręcz rewelacyjną „MONTRE , Warszawa l, Pl. Napoleona, skr. 827 w. 

. Zaalarmowana polic]a niezwłocznie 
podiffła pościg za mordercami. 

Poległy na posterunku w 00ronie ła· 
du i bezpieczeństwa współobywateli ś.p . 
Aleksander Kuryłko osierocił zon~ i 
dwoje dzieci. 

przeszłość. • Przed wielu laty wspomniany pała
cyk wybudował słynny magnat cukrowy 
Anzelm Lebaudy, który wyemigrował w · 

Zgcie Pobjonic: 
lllll!lll!lllll!IJlll!!!llllllllllllllillllllllllllllllU!lUllUlllllllllUlllJll!O!l!!!i polowie ubiegłego stulecia z Francji do DZIEŃ° SPóDZIELCZOśCI. 

Stanów Zjednoczonych. Tu zdobył on w W niedzielę, dnia 14 b. m. staraniem 
krótkim czasie olbrzymi majątek, który spożyw. spóldz. „Społem" odbędz : e się 
pożostawil swemu jedynemu synowi, czny obchód „Dnia Spóldzielczości". 

' Jackowi. Młody spadkobierca odznaczał Zrana o godz. 9-ei - nabożeństwo w koś-

miasta w myśl rozporządzenia Prezydenta 
st;:iw. I(zplitej. Referent · przedstawi!, że miasta po
doro- siada przeszło zl. 3:128.000 długów dlu~ote~

minowych oraz zl. 897.000 krótkoterminowych. 
V.'niosek zmierzający do czc:.ściowego umorze
nia i skonwertowania pożyczek, po krótkiej 
dyskusji uchwalono . 

się jednak niezrównoważonym charak- ciele N. M. P„ poczem defilada przez miasto i 
terem i uchodzit powszechnie za dzi- złożenie wieńca u podnóża pomnika Niep·Jd!e-

MA§Aff ASW&* &e• . 

Krem „COLIBRI" 
dla dorosłych I dzieci powoduje bru
n.ątną opaleniznę skóry. Fabr. Pert. GEORG 
9RALLE, wł. HERMAN LArtDE, Warszawa. 

.\\">.ka. glości. 
W roku 1919 udał się on do Północ- Po poludniu odbędzie się w !esie miejskim 

nej Afryki w otoczeniu niewielkiej, ale zabawa· dla członków, sympatyków i zapr0-
· świetnie wyposażonej i uzbrojonej armji. szonych gości. 
Ze swojem · operetkowem wojskiem 
chciał Lebaudy zdobyć południową częśćl STUDENCI w PABJANICACH. 
Marokka_. pustynię Saharę. oraz inne te- w myśl życzeń i poleceń Min. Przemys:u . i 
ren.y, ktore dotl-'.chczas me zostały za- Handlu do Pabjan!c przybylo 30 studentów z 
W<?.!O~ane pr~ez z~dne moc~rstwo euro- uniwersytetu, politechniki, z w. s. tt. itd., !dó
pe1sk1e. Wkrotce Jednak medoszły mo- rzy w przemyśle i różnych instytucjach znajją 
nar.cha .ro~czarował się .bardzo, gdyż zatrudnienie na okres 6 tygodni. 
żbhczerna !ego o~azały się zawodne. Od polowy sierpnia na takiż okres zjdzie 
a~ne z pan~tw, ktorym zaofiarował swą nowa grupa również w ilości osób 30. 

społpracę, me potrakto~:'lłY serjo .fanta- 'Obóz S~udencki" znalazł pomieszczenie i 
stycznych mrzonek m11Jonera-dz1waka. .' . . · 
Ponadto straszliwe upały i morderczy w~zyw , eme. w. !?kału Szkoły :Rzem1osl przy 
klimat J·aki panował w pust · k 1._ uhcy Tusz)ftsk1ei. , ynneJ o o l K 't t t . . k d t d t . 
·cy, zdziesiątkowały żądnych emocyj kl dom• . . e' roz atczai~cy ohpie ę, nb: ::; u ..,ent :mu 
awa turników i w końcu Jack Leb d s a a się z nas ępuiącyc oso . pp. 1 u yna, 
zmuszony był wrócić do Ameryki~uzi. Broniatowski, Łąpiński, frydrych·owski, Wentz-
przlo'lpaściwszy większą część ojcowskiej ke i inni. 
schedy. 

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 
W cz\vartek o godz. 20-tej w k!nie „Nowo

śc i " zagaił posiedzenie Rady Miejskiej p. pre
zydent B. futyna, stwierdzając na sal! 36 rad-

W parę lat później zostal on zupełnie 
niespodzianie zastrzelony w swej willi. 
Przy denacie nie znaleziono żadnej broni, 
ani te ż najmniejszego śladu, który mógł
by naprowadzić na ślad tajemniczego nych i 3 lawników, a tern samem uznał liczbę 
zbrodniarza. Władze aresztowały mimo obecnych za dostate~zną i do uchwał prawo

mocną. 

Regulamin R.a-dy Miei'skiei·, oprac1wany · •09ee•c'i>t1se~e8-. .... o••••' · , 'IO• przez Zarząd Miasta wywalał szereg popra-
wek, które przekazano komisji do rozpatrze- ,;RENDEZ-VOUS" w ,,TABARINIE". 
nia i ewent. uwzględnienia. Wnioski Koła Rad- Dziś, w niedzielę, ło.dzianie naznaczają ~obie 
nych P. B. P. S. i frakcji P, P, S, jednogłośnie rende.z-vos w ,,Tabarinie", g.dzie wesoło sp.~~zą 
przyjęto, lecz poniewaz zatrudnienie bezrobot- czas 1 zapomną o codziennych kłqpotach. 
nych jest niedostateczne, polecono jedn:imvśl- \Y/ „Tabarinie" odbędztie tsię fajf o ~ojz . 5.15 

. . . . . z pełnym .programem ar ys ycznym, a wu::czo-
nte, aby Zarząd Miasta poczyml zah1eg1 o ry- rem dancin !!, na którym zabawa przectą!!mc ',t ę 
chle uzyskanie dotacji z funduszu Meljora;:yj- <lo ;ana; Jak wiadomo, w programie obecnym 
nego na regulację rzeki Dobrzynki, co ,fab:Jy wy&:ę?uJe szereg dos.konałych artystek, a n~1a-

. . . . . now1c1e: Lola Gawtcz, subretka, ś.piew qiąca 
moznosć zatrudmema POWtd 300 ludzt. p;ękne piosenki, Stefa Berówna, tancerka o jas-

W drugiem czytaniu uchwalono zaci ągn h;cie nych jak len włosach. popisująca się charaHe
pożyczki z funduszu Pracy w kwocie złotych rystycznym tai1cem, Ido, węgierska tancer:.a o 

wielkim temperamencie i in. 
10.000 na pomiary. G d ,, woź. ziem" obecneJlo programu są pr.:>duJ;. 

W końc.u uchwalono w pierwszem czytaniu 
zaciągnięcie pożyczki ' na budowę Os;cdli Ro-
botniczych w sumie zl. 150.000. ' 

f ALSZOW ANA ŚMIETANA. 

Trzy handlarki: Nowacka Steianja, Jań 0;zyk 

Marianna, Zakrzewska Stanislawa za sprzedaż 
na rynku w Pabianicch zafalszowanej śm :etmy 
zostały skazane każda na dwa dni bezwzględ

nego aresztu, pokrycie kosztów opiat sądo

wych oraz po zł. 20 -gr~ 15 optat na rzecz 
Państw. Zaktadu Badań Zywn. w ł'.odzi. 

cje orkiestry Szymkiewicza na <lwa fo···t~,i:iir.y 
grającej najnowsze przeboje taneczne, Dia wy~ 
gody tańczących uruchomiono <lwa parkiety. 

Sala zaopatrzona w potężne wentylatory. __ 
Ceny za konsumpcję przystępne, kuchnia sniacz
na, buf.et obficie zaopatrzony. 
a ***frd§#§ffił4iiSWĄJ 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
teł. 232-55 

od •-7 w le-cznicy to żonę milionera oraz szesnastoletnią 
córkę, Jacquelinę. N!e można im było 
jednak nic dowieść, wobec czego wypu
szczono rychło obydwie kobiety na :wol 

Po odczytaniu i zaakceptowaniu prot1)kólu I REPERTUAR KIN. 
z poprzedniego posiedzenia, przystąpiono do OSW!ATOWE - Weronika · · · 
rozważania. wniosku w przedmiocie oddłużenia NOWOSCI - Dziewczę z cerfelnC. 

Piotrkowska 294 

lllllll!llllUllllll!!!UlllllllllUllllllllllllHllllllll!llllllllllHlłłlllllll!lllllllllD 
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uzvn i roen·" 
i pretenduje do spadku po królu samochodOWym.· . 
Wielkie poruszenie wśród Cytronów i Cytrynów) 

_ . . . . Lodź. 7 lipca. wiedzie mu się nieźle, że ożenil sic i ma których ojciec i dziadek ooowiadali· mu 
Przed kilku dmam1 prasa orzyniosla dwuch synów· wiele. Citroen, jak sie okazuie. imere-

wfadomość o śmierci Andre Citroena, List ten byt p:e:-wszv i ostatni skre- sował się losem swej rodzinv. Jego 
króla samochodowego, którv chorując ślony ręką starego Cvtrooa. Nast~pne radca prawny bawił w Polsce kilka tr
od kilku miesięcy na raka, zmarł w jf~d- wiadomości pochodziły od je~o syna, godni. Przez ten czas zbierał sium1e:1-

1 
nym ze swych pałaców w Ja vel, na który podawaf, !ż ojciec je~rn umarł w 1 nie wszystkie nazwiska krewnvch Ci· .:~--==========::.. 
przedmieściu Paryża. Paryżu, zostawiwszy skrnmnv war- ' troena. 
. Karjera Citroena ......... euro:oejskiego sztat ślusarski· j Zlożył on także wizvte siostrze Ci- stwa Citroena datuje sie w róku· rn~a. 

konkurenta Forda - jest jedna z tvcb I znowu minęło kilkadziesiat dtu- troena, mieszkającej stale w Warsza- Potem do kuzyqa w BiaJmnstoku .pQ:

karJer, o których możnabv oisać powie gich lat. W Białymstoku zanomniano wj"e, która umarła przed dwoma iaty., czynają przychodzić smutne ·listy. Cli. 
ści. Citroen, czeladnik ślusarski. w ro- o starym Cytronk. Brada .iezo umar- Wyjeżdżając, radca prawnv obiecał troen donosił, że ·interesy ida cora~ ~o 
ku 1899 założył małv warsztat w Pa- l?. ale przed śmiercią w:;pomnieli swym ' nam, że wszystkie informacje, zebrane rzef, że Jest przybity i · znękany cho• 
ryżu, a w sześć lat później nabvt małą dzieciom o wujku. który wvemigrowal · w Polsce zakomunikuje Citroenowi i da robą. , · " .. 
fabryczkę samochodów, która zreorga- do obcego kraju. . I nam odpowiedź o ustosunkowaniu się Andre Citroen zacłiorówal "J:fa ralfa-, 
nizowal i uruchomił. Pabrvczke tę ule- Jeden z Cytro~ó~ bialostockich - Citroena do swej rodziny. . . I który powoli począł toczyć je~~ o.r~· 
pszał coraz bardziej i w roku 19:-JO z ol- Menasse - wyJeJ~.1 ? ,-;i• Wnrszawy, 1 - Ilu jest ewentualnych oreter.den- nizm .. Ostani list z francii .przvszcdl do 
brzymich zakładów Citroena wycho- gdzie otworzył sobie sk!C'?· Przed kil-1 tów do s,padku? .. Białegostoku w roku 1932. · ·" , . 
dzito dziennie 1000 samochodów. ku Iaty spro ·Nad7.:! sie dot.o .fai i zamie- P. łiersz Cytron uśmiecha się. Jakie były .. dalsze· losy And're .Phb'.. 

Prasa, podając 0 śmierci Andre Ci- c.zkał ze swym s.vnem - lf :;rszcm w - Jest nas ogółem sześciu meż- ena dowiadujemy się z de.pcsż: w ante-
troena, wspom.ina, Jż pochodził 90 

z domu przy ul. N()1.Ą:omicisk. c.:i 4. czyzn, nie licząc kobiet, które wyszły resach Citroena nastąpił niepomyśllll 
Polski, że nazywał sie Cytryn i ma w zamąż i zmieniły nazwisko. ale myślę, zwrot. Citroen nie mógł udźwiiin:!Ć · g1.:. 
naszym kraju krewnych. Otrzyma w- lntBrlSO\Vał Sie krB\llOJmi że dla każdego przypadłaby soora sum gantyczńyc;:h planów. jakie sobie, 'z11kre 
szy takie wiadomości, postanowiliśmy ka:. ś!it. W trudnościach finansowvch nikt 
sprawdzić, czy Citroen nie ma przy· Tu właśnie żyje i prowadzi sprze· • nie podał mu ręki. . 

padkiem krewnych w Lodzi. którzyby ~st~olrrJyęb.ie~~~~1~%~~1t0\~:~tt;;:;,~~!r~~~ FiłnftfansdtryBczna. _kariera . Cytryno1111-8 fai. ~h"ą, b.y,c· 
mogli ubiegać się o pozostawionv przez C ł B w O il ~ ~ 

niegso milJk'onOWY maklatek. de~J~~! ~'~!~~y~!;~~u~'~!· f;:~ Jakie były dzieje I !.~re n~itroena. krewnymi Ciłrolilill 
ZU amy · rB\UOJCh cji, a dwaj w Warszawie. :rdzie maią który wspaniałą swą kar.lere rozp:)cząt P. łiersz Cytron pokazuie nam fo· 

Cifroe„RB ! sklepy przy ul. Nalewki 24 i Dzielnej 17. podobnie, jak jego o}ciec, jako czelad- tografje dziadka i ojca Citroena, przy· 
Więcej Cytronów w Łodzi niema.. , nik ślusarski? słane swego czasu z P raocii. . 

Praca nasza była trudna. Przede- _ - Czy nie dowiadywai sie pan ni-J Na to pytanie od.powiada nam wy-

1 
_ Czy pan zainteresuje sie ewen· 

wszystkiem udaliśmy sie do biura adre- gd~ o swoim kuzynie? - z1datcmy py- czerpująca p. Cytron, kt~rv ? ko~eiach tuałnym · spadkletn? _ pytamy. . 
sowego zarządu miasta Łodzi. gdzie tanie. . . . • • losu swego kuzyna dowiedziat ~1ę od - Tak. Wyjadę w przvszłvm tygo -< 

. przekonaliśmy sie, że - Dow1,adywafem s1e. ~~e me m1~- jednego ~e swych wu.ików z Białego- dniu do Warszawy i skomunilruię się z 
w LODZI MIESZKA 158 CYTRYNÓW! łem pewnoscl •• czy Andre Li1tr?~~· nul- stoku. Wu1ek ten - Natan Cv!ron - u- bratem. Postanowimy co dalei robić. 
'Chodzenie od jednego do dru~iego za- joner francuski, 1est rzeczvw.1s.c1.e .n~: tr~ymywaJ. k211takt ze swvm1 kuzyna- Brat posiada, zdaje się, adres .owego 
jęt oby wiele cz:J.su, -ale w cieikiem na- szym ktew~ym. Coprawoa. 01ciec ri:oj mi we FFanc~1. . . . radcy , który był przed trZerńa "'laty ·u 
czem zadańiu pomógł nam ooprostu w1el~ opow1~dał nam o swmm .1rn~y1~:e, Po odkup1enru mate1 .iabrvczk1 try- niego. Napi$i,ę,rrty ,li~t -,d~ frą:1wl~ ·1 do
przypatlek. a dziadku ~1tro~n~: ale .m6gf s1e "!YJJĆ· bów zębatych, Andre, Citroen ooczyna wiemy się, jak sprawy stoJa i czy jest 

_. Kilku ob'ywateli nazwiskiem Cytryn Poza!em nie i:.i1eiismł'.' zadnvch w1ado- gorącz'ko;vo prac?w~c. Pabrvczka .Je· możliwość otrzymania soadku„. ; 
·ośwfadczyłq, że nie są krewnvmi z mar- mości z Pran.CJI· Dopiero orzed trzl!m_a. go z~sku1e tak w1elkr rozgf os. ~e wiei- Dla pewności zapy.taliśmv .jeszcze 
tego miljonera i króla samochodowego. laty brat. móJ z ~arsza:"v ta_k~rnu:n- ka f~bryka .samochodów „Mors zwra- kilku mies.z.kańcó.w . Łodzi · naz,v)sl~iem 
wyrażając przytem szczerv żal z t"go kował m1 sensacyma w1a<lomosć. Oto ca się do: mego. w roku 1908, oroponu- Cytryn . czy' i ' oni : nie roszcza s:abie pre 

d Al j d I h Ś • d " f przybył dO nie20 radca prawnV fJ'"ZCd• Jąc mu k1eroWilJCtWO· t ·· A' dk c·t • ,.,, ' .. 
powo u. · · e. e en z n c 0' wia czy '. slęblorstwa .Citroena, oświadczaiac, że Citroen wywiązuje sie z te~o zada· ensii ~0 spa. · 11 po 1· rnerne.. .· ,-, - : 
że w Łodzi mieszka Hersz Cvtron, któ· dostał polecenie od Citroena zebrania nia znakomicie. Powiększa w krótkim ~harakterystyczna była rozmowa z 
r~ kiedyś wspominał, tt ma bardzo bo· wszelkich informacyi .o feiw krewnych, czasie produkcję dziesiecokrotnie. Po· pamą M. Cytr~n: _ . . ~ "i 

g te2o krewnego w Parytu. przebywających w Polsce. tern, gdy wybuchfa woina oaszedł na - Czy pani Jest krewna Citroena? 
Odszukaliśmy aa res p. Hersza Cy- Adwokat ów powiedział brat!l, że front. Po zawarcu pokoju zabiera się - Nie, a o co chodzi? . ~; Jr~,:t 

trona i złożyliśmy mu włzyte w Jego Citroen czesto wspominał mu o swvch goraczkowo do pracv. ,;_ Chodzi o to, że zostawil o~ nl,i„ 
mieszkaniu przy ut. Nowomłeiskicj 4. ziomkach. którvch nawet nie zna. ale o Największy rozkwit urzedsię.bior- jątek i łódzcy Cytrynowie sa .nopobirp 

'Już w pierwszych słowach naszej jego krewnymi. . · · · . -': : ."l 
rozmowy okazało się. że p. Hersz Cy. nu1••or Dl-~d„lielng - Jeśli chodzi o maiątęk.i.,.fo .

1

m~-
tron jest kuzynem zmarłei!:O Andre Ci· Blltm ZE my być jego krewnymi! , , . r< 
troena, po którym spodziewa się po· '. <K- ;~ 
katnego spadku. Antoś Bfdzik znowu coś przeskrobał I musi I - Oczywiście I _ . . , , , , '"~" ... , ... "<1 • 

P. Cytron zdradził nam niezwykle za to odpowiadać przed sądem. Ponieważ sprn- - Moźna powiedzieć od małego szczeniaka, Obowląze' k ... m·. _ilJ~o·:'k, .. ~,~ ...... -
sensacyjne szczegóły, dotvczai;e fanta- wa Jest dość zawikłana i ciężka, przeto Antośl kiedy to auto było Jeszcze motocyklem! "° U ,au 
stycznej kariery Andre Citroena, któ· postanowił wzl:tć sobie adwokata. *** o ka2dorazowe} zmianie adresu 
rego dziadek był kuzynem łee;o n)ca. Ale na dobrego obrońcę nie stać go, więc Jaś ma guwernantkę. Pewnego dnia, gdy . prŻę~ reterWi$l6W,· · ; •„;: 
Historia ta sięga stu lat wstecz i by!a wziął Jakiegoś lichego adwokaczynę, który wy matka weszła do poko u,. zastała malca wyla-
przekazywana w rodzinie p, Cvtronów słuchał wszystko dokumentnie i powiada: daJącego konfitury ze śp~!arkl. • . · Lódż, T•Hp~~ 
z oka na syna. I - Hm„. Sprawa nie przedstawia się dla oa· - Jasiu, co ty wyrabtaszl.M (k) - Powiatowe komendy uiµ~ł-

. na pomyślnie„. Wolał~ym, gdyby pan miał Ja_.

1

! Na to Jaś, nie tracąc przytomności umysłu: nień wydały przypomnieni~ Q r OiiQ·wiązku J.I c f I • kleś „alibi"„. · - No, widzi mama, że ta mola guwernantka ~eldowania każdorazowej , :r.miany,_ ad· 
il usarz y ron em grUJB - Ja też wolałbym.„ - odpowiada Antoś. Jest do niczego.„ Jak ona mnie płlnuJe?I? resu przez rezerwistów tvch roc.zników, 

do Frilnc.Jf - Wtedy nie potrzebowałbym polegać wył•}· I *.* które są objęte · ćvóczeniami tegoroct· 

B:vfo to w roku 1831. W Białym
stoku, malutkiej mieścinie. liczacej rrie
wielu mieszkańców, mieszlrnl stary ślu
sarz nazwiskiem Cytron. Posiadał on 
warsztacik, który dawał ~:.t na skrom
ne utrzymanie. 

Po kilku latacłi do C!omu Cytrona 
zajrzafa nędza. Brak bvło zamówień 
na robotę i Cytron poczar zastanawiać 
się nad swym losem. Poradzono mu, 
aby wyJechal do francli, gdzie wielu 
rzemieślników znalazto zaJecie I ma 
się catkiem nieźle. 

Zwinąwszy swoje przecls!ebiorstwo. 
Cytron opuścił rodzinny Białvstok i 
wyjechał do Paryta. Przed wvjazdem 
Obiecał swym braciom, 7.e naoisze, jak 
mu się powiedzie w obcem mieście. 

· Minęło kilka lat. a z Parvia nie nad
chodziły do BiałeRostoku fad11e wiado
mości· Myślano, że Cvtrun orzepadt 
bez wieści, gdy któregoś dnia nadszedł 
upragniony list. Cytron donosił; że 

cznie na panu mecenasie.„ I Pani hrabina lubi udawać . pracowitą. Pew- nemi. 
*•~ . nego dnia zgodziła nową pokoJówkę, która Przypomnienie to pozosta~e w .zwią%-

W niedzielę po południu poszedł pan Wicuś zwraca się do nie): ku z rozpoczętemi obecnie · łetni-emi ćwi 
z panną Marysią do ogrodu na świeży luft. - A kiedy obudzić panią hrabinę? czeniami wojskowemi. Za niepr~śtrze· 
Siedzą na ławeczce I nagle panna pyta filuter-1 - Ja wstaję bardzo wcześnie.„ Proszę mnie ganie tych przepisów grożą grzywny do 
nie: budzić zawsze przed wschodem słońca, tak o 2.000 złotych. · · : 

- Panie Wicuś, tylko mów pan prawdę, Jak godzinie Jedenaste)... Kontro"a huś· ta"" wek'·,· 
a się panu podobam? j *.* i 
Wicuś spojrzał na dziewczynę i odpalił: j Pani wchodzi do kuchni I widząc, że słutąca pod wzglł:dem beZPIEtZ@l\stwa 
- Wie panna Marysia, powiem· pani praw-

1 
znowu zajęta Jest przepierką, zwraca . się do ~ 

dę ••• PanL mogłaby być wcale ładną osobą, nleJ: · . · ł.ódź, .7 · lipca. 
tylko trzebaby pannie Marysi łeb uciąć przy - Dlaczego Stasia ciągle swoJe rzeczy ple- (k) - Władze podejmują w na.ibliż· 
samel szył.„ rze? ••• Przecie nawet Ja tyle sukien nie bru· szych dniach rewizję wszystkich huśta• 

•*• dzęl wek i karuzeli, celem ustalenia czy od· 
Sprawa w sądzie o kradzlet auta. Przewod-

1 

- Nic dziwnego.„ - odpowiada Stasia. _ po.wiadają one warunkom · bezpie.czeń· 
nlczący woła: Pani mąt. Jest adwokatem, a mól narzeczony - stwa. ' 

- Wprowadzić świadka Głuptasińsklego! I kominiarzem... . Okazuje się bowiem, że w pobliżu ł.o 
dzi w związku z okresem letnim, uru· 

świadek Głuptaslński zaJmuJe wskazane *** h · kilk k 1' J • · d · · 
I 

. c om1ono a aruze i, 1czme o w1ę-
m eJsce. Dwunasta godzina w nocy. W aleJach 11a d h · k , · Ł d · kt • 

- Czy świadek z całą pewnością może · ławce drzemie Jalciś facet. Podchodzi doń trzy- r zanyoc n~rzde~ lmiesz an co.w t .ło 211. ' · .O" . . . · I zy c 1e zie a wvrusza1ą umme za 
stwierdz.ć, te skradzione auto stało krytvcz· mamea sic: pod ręce p:irka I on pyta: miasto. · 
nego dnia w garażu? - pyta sędzia. - Przeprnszam bardzo, czy nie mógłby mll Wadliwie skonstruowane huśt~wki i 

- Z całą pewnością, proszę wysokiego pan powiedzieć, która godz'.na? karuzele będą unieruchomione, aż · ~o 

$ądu„. - Owszem, dlaczego 01e?"' Pokai ml pan czasu ich naprawy,. abv up.ikn~ć nieszczc 
- A czr ~wiadek zna dobrze to auto?„ tylko zegarek, to zaraz powiem.. śliwych wypadków. ' 
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ZZZ Zredukowanych pracowników Ubezpieczalni 
zabiega o audjen.cję u dyr. Wąsowicza w sprawie1 - rewizji list zredukowanych· I 

. · ł..6dź, i lipca. 'j zatrudnionych tam pracowników. wala mu na wyznaczenie konferencji, aJe : 
. {v) '!1, ~mrach Ubezpieczalni Społecz Mimo, że dalsze redukcje . nie są prawdopodobnie w początkach przysz- 1 

ne1 ~c.1ąz J~szcze panuje atmosfera przy I przewidziane, niemniej jednak redukcja ~ łeł(o tyl!odnia konferencja taka się od-1 

•gmnę•b111.a.1•ą•c•a•1•0111b11a11wy•lico•d•o•d11al-szaeiigllo•l•o•-s•u I która miała miejsce w dniu 28 czerwca l będzie. 
1 też nie była przewidziana w takich ol· O atmosferze jaka pannie obecnie w 

Uwaf!i obywatela brzymich rozmiarach. t ~bezpieczaln! Społecznej świadczy fakt, 
222 pracowników Ubezpieczalni, któ że pracownik 1II obwodu p. Wattenberg · Czyn Zbroiny •. praca rych dotknęła redukcja, zwróciło się O· któremu nieSpO'dziewani·~ cofnięto wy•! 

.fil negdaj do p. dyr. Wąsowicza z prośbą o powiedzenie, Lak się tern ptzejął, iż z ra~ 
patronują zagrodzie wyznaczenie audjencji na której mogiiby ddci dostał poważnci;to ataku nerwowe I 
Walerego Sławka porozumieć się w sprawie motywów 20 i musiano przewieźć go do domu na I 

R ł i h zwolnienia. ' kilkunastodniową kurack. . I 
. W ac aw cac Jedno·cześnie przedstawiciele związku Niezależnie od interwencii na gruncie : 

Znakomity szermierz Niepodległości, 
1 
p·racowników, zwrócili się do p. dyr. Wą warszawskim, jakie podejmie związek' 

jedna z najbardziej altruizmem owianych I sowicza z tern, że pewnej części wydala pracowników Ubezpieczalni, przedstawi 
postaci wolnej Polski, pułkownik Walerv' nych pracowników stała się niepoweto- ciele związku odbędą naradę z p. dyr. I · 
Sławek, zostaje gospodarzem wiejskim. wana krzywda, wobec cze,l!o proszą oni Wąsowiczem w sprawie cofnięcia wy- ' 
'NV Racławicach, tej historycznej wsi poi o wyznaczenie audiencji na której moż· powiedzeń tym pracownikom, którzy ' 
skiej, opromienionej aureolą walk kosy· naby sprawy te poruszyć. mają na utrzymaniu liczne rodziny, nie 

okazujecie często więcef · troski, niż o 
siebie samych. Motofy zaopatruje się -
prawie bez wyjątku - w łożyska gumowe, , 
celem przedłużenia ićh ·czasu trwania.Pod· 
czas chodu jesteście nc;irażeni na podci.bne 
wslrzqsy, jak ~auyna. Dbajcie więc rów• 
nież o siebie i zaopatrzcie Wasze obuwitiw 

SPOl\T 
WYPUKtE OBCASY GUMOWE. 

Zapewnioc;ie sobie przezto 
spokój, wyqode i zdrowie · · 

Żądaj~ie wvrainie marki B E R S O N nierów Bartosza Głowackiego - odby- P. dyr. Wąsowicz odpowiedział de- mają żadnych innych źródeł dochodu. 
wa się uro.czystość przekazania Walere- leJ!atom, że narazie brak czasu nie poz· , c-drzuc~ide naśladownic:łwa ·I . 

ą:;::~~~t.\;t;~:~F~~~~~;., Słuz· ąca · skradła· 5 tys złG tych męrzy brah armaty mosk1ewsk1e„. . 
Grupa ludowa posłów i senatorów, ·; wchodzących w skład obozu państwowej · • 

~~:;~~1:1~rl~~~J~~F;~ł~li w Łodzi wydawa~a lb~~ym1e sumy na hulankl 
lWalerego Sławka otoczyli działacze wło Sprytna aferzystka I złodz1e1ka została caresztowana ściańscy, a jeden z nich uzasadniał po· 
stanowienie ofiarowania Waleremu Sław Łódź. 7 lipca. 1 konała n! ~ :rn·ykle ~mialei kradzieiy i sztonma toalete, wydaiac na to dwa (y kowi za[.!rody włościańskiej: (.kg) - Przed kilku dniami do Lodzi ca/ego szeregu vs-zi.-stw na szkode sw1?- sio,ce złotych. - „„. doceniając zaJ!adnienia wsi - przyjechała Irena Brzozowska. słu~ąca, f:,o chlebNawcy, Antonie1w Pawiliskiegc Będąc w jednym z, zakładów gastr<.1 
mówił - uczył nas Pan, Panie Prezesie,zatru?niona u pew1'.ych p~ństwa w . Wa~- Jak si·.,. okanfo, Pawiński (No~.vy noficznych na Nowym świecie„ poznał . 
-podporządkowywać. interesy grupowe, szaw1e: Brz_oz?wS!<a zamstal~w~ła _s1.ę ljazd 7) pt'Ty.iął nkdawno do pracy Brw jakiegoś starszego pana, z którym poje 
mteresom nac:zelne1 zasady, że dobro , u sweJ przyJac16lk1 przy ul. :::irodm1cJ- z..1 wską, k~óra i.:O czterech dniach slużhY chała własnym 3amochodem do Ostro 
Państwa jest naczelnem naszem pra· 1 sk:iej. Już pierwszego dnia swęgo P•>- ~.l?radla nm okol o 5000 złotych i ulotnita lęki, zatrzymując śię w najdroższym ho wem". bytu w Łodzi obydwie · udały się do jcd- :się z War~zan:y. telu. Nazajutrz ża.clna wraże1i afer2yszk, 

I diatej!o foż „znakiem tej głębokiej n~go z lokali nocnych, gdzie wydały Władze stołeczne ustaliły przede- wyjechała do Prus Wscllodnicll. wy11ai łączności, jaka zaistniała pomiędzy wsią I kilk~e~ złotych. RachuneI~ pokryła cał- wszystkiem, że nazwisko Brzozowska mujac luksusowa wille i placac zgor, i Panem, niech będzie skromna zagroda kow1c1e Brzozo~s~rn, kto:a. zapytan~: Jest fałszywe, mimo iż tak ono brzmiało za 4 miesiace. 
włościańska, którą Ci ofiarujemy w Ra- skąd ma tyle p1emędzy, oswiadczYła, iz w książce Ubezpieczalni Społecznej. Tam została ona aresztowana i sr,.ro 
cławicach, to jest tam, 1tdzie wvsiłek otrzymała d~izy spadek po zmarłym, w Prawdziwe nazwisko brzmi Suszczyfl3lza wadzona do więzienia w Warszaw11:;. 
chłopski dla Ojczyzny zajaśniał tak pa· Ameryce wu.1ku. . . . Pozatem ustalono, Że Suszczyii~ka Z dalszego dochodzenia wyszło no 
miętnym blaskiem rycerskieiio czynu". Wydawczy w Łodzi okolo 2 tysiecY po do-konaniu kradzieży i po pobyde w jaw, że Suszczyńska, mieszkaiac w ro1"1 

Słowa te jasno i w.;raziście tłumaczą zfot.vch, Brzozowska udata się spowro- tDtlzi wródła do Warszawy i zamiesz- . 1927 w Łodzi, po zgubieniu swego dr. 
zarówno intencje jak i symboAiczne zna tern do Warszawy. kata przy ul. Krochmalne.i 36. Wyw~d- kumentu, w podst~rm.v sposób w.vkrmil czenie tego aktu. Tymczasem do policji łódzkiej nad- <lowcy którzy ją obserwowali stwien1zili w parafii metrykę swej koleżanlii, Iren; 

Bo i na czem po.feifała 'działalność ~zedl telcfc11ogram warszawskich władz iż . Suszczyńska zakupiła w naidroższych Brzozowskiej. 
łych ludzi, których tak"" pięknym wyra· poszukujących Brwzowskiej. która do- magazynach warszawskich biżuterie, ko Wyrafinowana złodziejka od kiik 
zicielem jest Walery Sławek, tych pierw lat była poszukiwana przez sądy kii1': 
szych pionierów idei niepo.dległości, DI N O L płyn-przy poceniu pach · Od p Q TU miast polskich a m. in. przez sąd łćiJzl dziś osiwiałych w służbie publicznej? proszek przy poceniu nóg Jednak nie można .było jej ująć. R"<htż z: Właśnie w pójście w lud, w niziny każdym razem. gdzie zgłaszała się d 
społ~czne, między robotników i włoś· służby, podawała inne nazwisko. 
cian - w nieceniu wśród tych sfer ·en
tuzjazmu dla rycerskiego czynu. Dzie
siątki lat spędził Walery Sławek wśród 
ludu. „Byłem tym - wyznał swego cza
su - który chciał odszukać lepszych lu 

Trzech robotników ginie codzienni 
dzi w tei Prusce i chciał ich nawołać do k. ł k ~ C '1 •wy h d k ' tącznośc~.z.tem, czem bvła .nasza wielka! nas U e n1esz zęs I C Wy pa OW przy pracy 
przeszłosc 1 z tern, co będzie naszą przy B k · d ' h h f b k h p d ' ' Ó szłością. Or~a~izowałem .ludzi,, aby da~ : ra orzą ZBD OC ronnyc \U a ry ac .- ropagan a W1rod robotnik dla przyszłosc1 gromadzki wysiłek całeJ -Polski. I ten wysiłek właśnie to to, co ' Łódź. 7 lipca. z~otych. Sumy t~ idą na kosz~y lec~c: I Szwankują także powaŻnie warruuk powinno być łącznikiem między nami". j (k) - Niezwykle c~arak~erysty~zn~ ma, odszkodowania ~a wypadki, z~s1lk1

1
. pracy w. fabrykach.- Robotnicy są nie0d 

Jakże inaczej brzmią te słowa, w po· j dane~ do.tycząc~ codzienne.i. smutne/ chorobowe, zapomogi pogrzebowe itd. Pow1edmo ubrani i przemeczeni nasku równaniu z tern, co na wieś, między lud 
1 
kromki wypadkow orzy pracy, zostały Pozatem, jak obliczono, WYTJadki tek niewłaśc.iwego rozkładu pracy. Poz 

pracujący, 'Wnosi agitacja partyjna! Nie , opracowane przez urząd statystyczny. f.!l'ZJ! pra~y skracaja, 'f!rtecietnie o 7 lat 
1
. t~m w fabry'kacI: ~ie było dotyichcw 

to, co dzieli, podkreśla Walery Sławek;! Okazuje się, że liczba wypadkow zyczc ~wzdego robotnika. . nikogo. !\toby pospieszył spomocą otie a \o, co łączy. Mówi o,n chłopu o „gro- tyich nie zmniejsza się i nadal .iest bardw Jaik1e są przyczyny nieszczęśliwy .... h rze wypadku do chwili przybycia lekarz 
madz.kim wysiłku", nawołuje do ułączno · duża. Na obszarze całego kra.iu ginie wypadków przy pracy? pogotowia. Jeśli chodd o te kweslJ 
ści0• codziennie 3 robotników, 60 oada ofiara, Najpewniejszą przyczyna Jest brak to obecnie uczyniono dufy k1rok naprzó 

I dlatego też, w księdze pamiątkowej cieżkich okaleczeń a 270 odnosi lżei.:>ze odpowiednich urza,dzeń ochronnych w W fabrykach urzeduJa speclalnie prze 
w której widnieją podpisy o,rganizatorów obraże~zia. . . . fabrykach. Budynki fabryczne są sta- szkoleni instrul~torzy. którzy ootrafi i twórców zagrody racławickiej, wpisał Ogolne dane wskazuJą. ze rocznie re. od lat nieremontowane, posiadnją nieść pierwsza ,pomoc. 
pamiętne słowa: 11095 robotników ponosi śmierć vrzy pru- zni.szczone maszyny. w~d1iwie funkc!o· Dowiadujemy się, że we wszystki.: 
•• - 11Rycerski ,honor i zasada r6wno- 1 c~. 229~ wychod~i z wypadków ,ka.leka- muące, przy k~orych n.1etr~dno o V.:Y· miastach mają zostać zorganizowun sc1, to dwa naczelne przykazania, to nu a wielka armJa 226.300 musi su~ le- p~dek. Pabr~k1 me posia.daJą odpow1.l!d specjalne poranki rewiowe w kinach dl' główne zasady myśli państwowej i spo-1 czy4 ~ szpitalach l~b w ~o.mu z ran, me~ urządzen, gwarantu1.ą·cych bezme· robotników. w przerwach wygłaszam łecznej, przekazane nam jako spuścizna odmeswnych przy nieszczeslnvych WY- czenstwo na wyp~dek P.~)Zaru. Smutny będą specjalne poranki etaoicmfwvósi 

. dziejów przedrozbiorowych. Masa chłop padkach prz_y pracy. . ~~zultat teg-o zam.edbama o~serwowa- będą odczyty na temat bezoieczei1slwi ska odgrywać będzie zawsze w naszem I Wy:padk1 przy pracy pochtaniaJą 0t- l,1smv podczas pozaru fal1r.vki Wiem;ra pracy. Pierwszy taki poranek od~Jzii życiu państwowem, choćby ze wzgiędul brzymie sumy: rocznie 250 milionów i Ge.vera. się w Warszawie .. O ile da on pożąd'.ln 
na swą liczbę, ogromną rolę. Ch0dzi ol rezultaty, propaganda ta zostanie zapr.o 

a1~~!:~:~!~11~:r1~:?.1~~~ , Lokalne Komitety Funduszu Bezrobocia :·rt~:~; ~ś~~~~~z~~;~;~;~ic· 
wiedzialności za losv Państwa". I t tk• b ś 'dk h I h Myśl, w·· tych słowach Walerego pows aną we wszys '" 0 ro ac gm nnyc Taf ni ki 'miłości 
Sławka zawarta, pójdzie teraz z zagrody Łódź, 6 lipca. j robotnym w zakresie znalezienia pracy, ~~C' Wszechpotęga miłości. _ Ocza racławickiej na całą .Polskę. (v) W najbliższym czasie powstać ma· oraz stwarzać możliwości zatrudnienia -'~ rowania miłosne. - Sposob~ Oby dotarła do każdej wsi, do każ- ją na terenie wsa:ystkich województw bezrobotnych na swoim terenie. o _ wzbudz~nia miłości w sercu ~ Cie) chałupy wiejskiej i tam obudziła tę lokalne komitety Funduszu Pracy. Między innemi, do zakresu tych ko· koc~aneJ osoby. -;- .Jak · zmusi Ś • d . ż d . . b . d . D kr -d . ł I ś . k . t t. •t t. 1 k l h 1 • • b d . kobiety do uleglosct. - !'.irodk w1a omośc, e go z1 się, a y sas1a amt o za esu z1a a no c1 c;>m1 e ow fl!l e ow. o a nyc ?a eze~ • ę z.te orga· "i' •. ·~ poznania wierności kobiety. nowe~o gospodarza zagrody w Racławi lokalnych należeć będzie walka z bezro wzowame pomQcy zywnoscH>WCJ1 opale· ~ Talizman y milosne. - Jak<I win cach byli w całej Polsce ludzie, co jak hociem na terenie powiatów i miast wv wej i innej dla bezrobotnych, pomoc prZ)' na. by~ ideBlna koc.ha~ka .. - _Prawdzl·Na mag] on sam życie spędzili dla Państwa i wj' dzielonych. Komitety te będą stanowić stwarzaniu drobnych wa,zosztatów pracy, milośc.1 • - Trunki 1 napoie m i łosne. - To cen • od • dział • • cał '' k 6 k 'I ł b t d · -L • .: k··I 1 • i ne dzieło w 3 tomach wysyłamy tylko z poczuciu powie nose1 za osc te om r ę wspo pracy, ączącą o ywa e• prowa zenie WKCn wtu.rai no-~w1ato- zł. 3.75. Ptaci się przy odbiorze. Adres: Wyd ~ Państwa. · · · la z urzędem, udzielać będą pomocy bez wych i t. p. ,,Perfectwatch", Warszawa ł, skr. 453 w. 
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fw-1.:: „'!Y!!/ !ff W alka o czystość na targowiskach miejskif h 
,< PROGRAM ROZGł..OśNI LóDZKIEJ p d kt • • • • • 
d.3Q-8.33 ~?e~~~?jy ~~A~staj, zorH" ro u y zywnosciowe nie mogą byc zanieczyszczone 

~l-8.36 Pobudka do gimnastyki. 8.36-t;.SO'. (v) Właaze sanitarne zwracają obec- wane są w sposób, dopuszczający ich za nież serów i wszelkich przetworów mle
cznych. unautyka. 8.50-9.15 Muzyka _ płyty. _ 

15-.9,25 Dziennik poranny, 9;25_ 9,50 Muzy· nie pilną uwagę na przestrzeganie czy- nieczyszczenie. 
- płyty. 9.50-9.55 Pogadanka spor~owo- stości przechowywania i sprzedaży ar- Władze sanitarne postanowiły w o- Smietana musi znajdować się w na

czyniu zamkniętem, przyczem łyżka i 
miarka musi być również czysto prze
chowywana. Zwyczaj próbowania nie
których artykułów spożywczych przez 
kupujący\!h, dotyczy to przeważnie śmie
tany, jest niehigieniczny i w niektórych 
wypadkach stanowić może niebezpie
czeństwo dla zdrowia dalszych nabyw
ców zanieczyszczonych produktów. 

ry.tyczna: . 9.55-10.00 Odczytanie progr1imu tykułów żywnościowych. W sklepach kresie etnim, w obawie przed groźbą epi 
dzień biezący, 10.~11.57 Transmisja Na· d I 

!eństwa .z ,;Krakowa. p0 na·bożeństwie , Swoi· przeprowa zane są systematyczne kon- demij sezonowych, zwiększyć uwagę na 
• m~Iodie -łfłyty. 11.57-12.03 Sygnał cza- trole, a wynik ich jest naogół pomyślny. zachowanie higjeny artykułów żywnoz: ~r:z!lA'.· d ein.~.~ z K.ra~owa. 12,03-12.20 Najgorzej bodaj przedstawia się sprawa r ściowych, specjalnie na rynkach i targo-
6żuj:f' e~ n ~łz1 1 d- ~dhotKI z cyklu :,Po- sprzedaży artykułów spożywczych na 1 wiskach miejskich. 
.~ -13.oo. ~~aneke ~uzyc!~Y. ew;ro:~~cy: targo~iskach mieJs~ich. , . . i K?ntrolerzy zwracać będą: uwagę na 
t~1~stra. Sym.foni?zna. P. R. (Pod dyr, Józefa . Mimo obecnosc1 kontrolerow, wciąz to, azeby masło przeznaczone do sprze
t00imińskiego 1 Wiktoria Skwarczewska {śp;ew}. Jeszcze artykuły żywności przechowy- daży nie leżało odkryte. Dotyczy to rów-

.~~ Tuili W~~ n~e~~1•••••~-~~---~---~--~--~~-~~--~~---u~?,ow1skowy z drama.tu Wiktora Hugo „Her- . 

·~?oki~o:k~c· ... {ir~i:1~a~~1~=1·~za. !;:J;;;;t:·~1Remont 1· budowa powszechnych szko'ł W związku z tern kontrolerzy zwra
cać będą uwagę na to, ażeby sprzedawcy, 
nie podawali do kosztowania tych sa
mych łyżek, któremi później produkt 
bywa pobierany ze wspólnego naczynia 
również i dla innych konsumentów. 

n,onaniu orkiestry symfon1czneJ p R pod dyr 
1 6zefa Ozimińsikiego 14.~14,45 °Ko

0

ncert ży~ • • • 
eń. 15.45-16.~ Skrzy.nka Strzelecka Ok:ęgu . DB terenie powiatów woj. łódzkiego 

Łódi2lluego, ł.. 'd' 7 l' kt' h · · k. d h d 
.~716.30 . . !!twory fortepianowe kompozyt„- . . . O z, ipca. oryc JUZ z począt iem ?a ~ o .ząc~-
r~w polskich w. wykonaniu Maryli Je>na· .lk) - Wie1sk1e szkoły powszechne w J go roku szkolnego, uczyc się będzie 

6 ~~g~5-Fifor.te.pian. . . WO']ewództwie łódzkiem w większości· dziatwa wiejska. 
Pieczywo sprzedawane na rynkach, 

owoce, kasza i t. d. muszą być starannie 
chronione przed zanieczyszczeniem. · ruń · · iragmet :regat wioślarskich - To- wypadków mieszczą się w budynkach, Niezale.lnie od tej akcji tow. popie· 

6,45-i7.~. „Typy powieści egzotycznej" __ pozbawionych najprymitywniejszych wy rania budowy szkół powszechnych, łódz 
szkic lite.racki - wygł. dr. Włodzimierz mogów higjenicznych. .Wśród dziatwy ki powiatowy inspektor szkolny przystą-

7 Jampolsk1 (tr. ze Lwowa). szkolnej, która przebywa w takich loka- pił obecnie do przeprowadzenia remon-
.Q0-18.00. Dla naszych letnisk i uzdrowisk ·I h • t • h t koł h h h 'd • 

koncert w wykonaniu Małe' 0 k' 1 P R ac , szerzy stę w zas raszaJącyc roz- u w sz ac powszec nyc , zna1 UJą· 
„od dyr. Zdz. Górzyńskieg~ z :J:~ał:m ire: miarach s!ruźlica, szkorbut i inne J!roźne cych się na terenie wszystkich powiatów 
.ny Karskiej · Łuczyńskiej - śpiew. choroby, to też stan zdrowia młodego woj. łódzkiego, 

s.00-:-1s.1s .. Transmisja z Obozu Przyspo,obie- pokolenia we wsiach pogarsza się z roku Prace zwią.zaine z remontem szkół po 
ma Woiskowego męs·kiego w Pasiecznł:j k h h · · k' h · dł 
sprawo~dawca prof Wacek (tr ze L ) na ro • . wszec nyc w1e1s ·1c , zostaną nie ugo ,•Y 

8.15-18.30. Gounod: Muzyka bal~towa w~w0;· Pracę w kierunku naileżyteJlo rozbu- zakończone, tak, aby z początkiem roku 7 LIPIEC 1935 r. 
„Faust" - płyity. , . · · ~owania szkolnictwa powsze.chnego pod szkolnego przebudowane sale mogły zo- Najwcześniejsze godziny ranne przyniosą 

8.30--.18.45. Cała Pols:ka śpiewa _ koncert Jęło towarzystwo p0<piera.nia budowy stać oddane do użytku. różne zawiklania i przykre zdarzenia. Do godz. 
choru z K'1'akowa k 'ł h , . JO-ei nie należy zawierać znajomości z lekarza-

8.45--19.00 „Poor6ż 'wagonem motorowym . . sz 0 powszec nych, ktore W ubiegłych N . . . mi i osobami maiącemi styczność z medycyną 
· molotem" - reporfaż wygłosi Stanł~ł~~ lafach uczyniło wiele w tei kwestii. Wy- owy system zapob1egan1a c1ąiy i aptekarstwem. W tym okresie narażeni jes-

Dzikowski. budowane zostały budynki szkolne i Kalendarzyk dni „płodnych" i „bez-1 teśmy na straty materialne l nieporozumienia z 
9.00-.J9.1Q: Odczytanie programu na dzień na· dziatwa uczyła się w klasach widnyĄh płodnych". Doświadczenia uczo- osobami starszemi. Między godz. 10-tą a godz. 

s!ępny, st h • b h „ ' nych wykazały, że zajście w ciążę 12-tą nastrój stopniowo się polepsza. Działają 
n.o0-19.25: Koncert reklamowy, czy yc. 1 ~ szern!c : . . . jest możliwe u kobiety tylko w pomyślne wpływy dla techniki i sztuki i ocz.e-
Q,25-.19 . .;o. „Ws.pomnienie o P. Ducas.1c" ,_ Dowiadu1emy się, ze 1 w roku biezą- ciągu kilku dni w miesiącu. Kalen- kują nas mile przeżycia psychiczne. Godzina 12 

sło;vo i płyt)'. . . cym towarzystwo to wybudowało kilka- darzyk w połączeniu ze specjalnym nadaje się do zawierania związków przyjaz-
9.50-20.p<>. Biuro studiow rozmawia ze słucha- naście budynków w powiatach łódzkim, suwakiem automatycznie wykazuje nych; pomyślny obrót wezmą także sprawy ser 

, czami. b z ziń k' • ł kim odd · d te kilka dni „płodnych"' w czasie cowe. Począwszy od godz. 14-ei dziabią do-
0.00-70.lO. ; Piłsudski. realizator Nie,podletlo- r e 8 

lDl 
1 ęczyc ' a1ąc 0 których należy zachowywać ws trze datnie wpływy dla stanu zdrowia, rekonwales-

ści" - oriczy,t wy<gł. dr. Wacław Lipiń~ki. I użytku kilkadziesiąt klas szkolnych, w mięż!iwość. W pozostałe „bezpłod- cenci o tej porze mogą po raz pierwszy wyjść 
.10:-20.45. Go!dmark: Koncert skrzypcowy ne" dni miesiąca niema najmniej- z domu. Między godz. 16-tą a godz. 17-tą nie 

a-moll w wyk. Bronisława Gimpla. szej obawy zapłodnienia. Metoda ta należy wyruszać w podróż ani załatwiać wat-
.4~20.50. Wybrane myśli Józefa Piłsudslie-ł23.30-i4.00: Konc?rt orkiestry P .. R. pod dyr. jest najlepsza, gdyż daje całkowitą nei korespondencji. O tej porze działają nato-
5()~ · 

00 
D . . . Zdz. Gorzyńsk1ego (tr. z Berlina). pewność, nie wymaga żadnych za- miast pomyślne wpływy dla polityki i władz. 

1·"n ~1.~ · z~ennik wieczorny._ . AUDYCJE .ZAG,~NICZNE.. biegów, nic nie kosztuje, jest nie- Następny okres do godz. 19-ej przynies!e nie-
·vv-- l.~O. Trio wokalne. Wykonwcy. M3:ryla RADIO PARIS. Recital sp1

1
e
1
w. M. Simon, . szkodliwą dla zdrowia i nie 3·est sprzeczna z kl I · 'd kt' · d k · · 

K( arwow.ska (sopran), Janusz Popławski - MONACHJUM. „Czar głosu - koncert rad10· 1 zasadami moralności i religii Znalazla przeto ~~v.Jne~ P~:~~dą 1~ia~;· zas~~~o~a~i~. o~ io~:. 
, tenor) 1 Tadeusz lu.czaj (bas).. „. } orkiestry, chóru i sol. uznanie śród duchowieństwa.' Cena kalendarzy- 19-ej do godz. 20-ei oczekuje nas zainteresowa-

2
, .30-22.00 ... N.a weso.łi:i lwowskie) fali · HAMBURG, Uroczysty koncert pod dyr. H. l ka wiecznego wraz z suwakiem tylko zł. 2.95. nie teatrem i muzyką. Okres ten sprzyJ·a nauce 
.00-22.15. W1adomosc1 sportowe ze w·;'l:yst· . Abendrotha Pl · · b' w b 

kich roz!!łośni p R fi LIPSK K ert' • ac1 się przy od 10rze. ysyłka . dyskretna. i pracy spoJecznej. Późniejsze godziny przy-
• .?.15-22.20. Wiadom'ośc'i sportowe lokalna. .KOPEŃHAGA. M~::k~r!~~rowa. Adres: ,,Perfectwatch", Warszawa skr. 453 w. niosą gorszy nastrój, we wszystkich sprawach 
l.20-23,00, „Nasza Marynarka !!ra" _ kon-:ert BRUKSELA FRANC. Koncert symfoniczny, należy działać bardzo przezornie. 

·orkiestry Marynarki Wojennej pod dyr. kpt. WIEDEŃ'. Wesoła audycja myśliwska BERSON obcasy wypukłe utrzymują for- D~iecko dziś urodzone - spokojne, zrówno-
Dulina. · BUDAiPESZT. Koncert wieczorny. ' mę i elegancki wygl~d Waszego obuwia. żądaj- ważone, często drobiazgowe, posiada dar WY· 

23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla MEDJOLAN. Wieczór operawy. cie u Waszych majstrów szewskich wyrt1inie mowy_ zdolności do pracy pedagogicznej, nie 
komunikac;i lotniczej. RZYM. Koncert symfoniczny, "' y p u kły c h obcasów BERSON i odrzucajcie posiada pociągu do małżeństwa, ufne we wlas-

3.05-23.3-0. Muzyka jazzowa - płyty. STOCKHOLM. Muzyka popularns:. w Waszym interesie wszelkie naśladownictwa! ne siły. 

Wiecej niż miłość ~~~!~~~~::: I - Napisał specjalnie dla .Expressu• Andrzej Żatiski -

59 
leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir, 

stlnie od zbrodnici:ego strzału. Dziedzic Bia· 
łodąbków - Oliwski - zaopiekował sic 
synkiem zabitego, ,Januszkiem. 

Kiedy po latach ,Janusz · zdał maturę, 
Oliwski ułatwił mu studiowanie medy
cyny. 

. l\\lody akademik zaprzyjaźnia się z ko· 
letanką Reną · Rudońską. 

- Będę czekał tutaj - dokoftczył, 
podając numer kawiarni. 

Czekając na połączenie z żvndzian· 
kami, vice - prezes „Swiatowida" ro
zegrał w międzyczasie part.ie bilardu z 
Szpernerem. Ale nie szło mu dzisiaj. 
Byt zdenerwowany. Kule. które zazwy
czaj z nieuchronną pewnościa trafiały w 

- Z czyim podpisem? drugie tym razem odska:kiwatv w bal< 
· - Jak zawsze: prezesa Ochorskie- lub szły w próżnie. 

go i skarbnika Oliwskiego. Walicki byt mocno zamyślony. Zro· 
Vice - prezes „Swiatowida" zachmu· zumiat z miejsca, że prawdooodobniie 

, rzył się jeszcze bardzie.i. lekkomyślny Roman Oliwski Dopełnił 
- Coś w tern njejasnesrn - mruk- jakieś głupswo, kóre skomoromituje go 

nąl. - Przecież Ochorski bawi od czte- raz na zawsze. 
rech dni na wsi u swoich kuzvnów w - A ja cię zlikwiduje tak doszczęt· 
Suwalszczyźnie. funkcje prezesa w tej nie, że będziesz musiał stad zniknąć raz 
chwili spełniam ja. I nic mi nie wiado- na zawsze, mój ty cacanv oaniczyku z 
mo o żadnym czeku. morskiej pianki! - złowrogo zacisnęły 

- Może Ochorski podpisał im przed się szczęki vice-prezesa. 
wyjazdem? - zauważył kasier Banku Wreszcie zawezwano si:o "do telfo-
Zie.miańskiego. nu. 

- Bardzo w to wątpie. W tej całej - Hallo, czy mogę poprosić pana 
sprawie wietrze jakąś ciemna aferę. Bę Ludwika Ochorskiego? - rzucił w apa· 
dziemy to musieli natychmiast wyja- rat. 
śnić„. Narazie proszę pana o dyskre· - Pan Ochorski jest teraz w ogro-
cję... . dzie, mogę go zawezwać. a kto mówi?-

- Jestem do panskich usłusr - o- badał jakiś mity altowv si:łosik. 
świadczył mocno zaintrygowanv Szper- - Tu mówi Walicki.„ Prosze zako-
ner. munikować panu Ochorskiemu. że spra-

Walicki doszedł do telefonu. a po-1 wa jest bardzo pilna. 
tączywszy sie ze stacja zamieiscową, l - Hallo, co się stało? - zabrzmiał 
zamówit telefon do Żyndzianek. mająt· po chwili z lu.r.dzo daleka ~los O~hor-
ku, w którym przeb:vwał Ochorski. skieio. 

- Tu ·walicki.„ Przepraszam. że cię ny woźny w.puści! kasjera bez żadnych 
fatyguje„. Czyś przed wyjazdem pod· trudności. 

pisał czek naszej korporacji na sumę pię Kasjer odszuka! w poorecznei swojej 
ciu tysięcy złotych? kasie czek i obaj panowie ooczęli go 

- Nie podpisywałem żaane2'o czeku. badać. 
- Przypominasz to sobie dobrze? - Nie ulega wątpliwości - sl<onsta-

Czy możesz dać na to słowo honoru? tował Walicki, że podpis Oliwskiego 
- Naturalnie, słowo honoru. ie nic/ jest aut~ntyczny„. Natomiast podpis 

nie podpisywałem!„. A bo co się sta· prezesa J~st sfałszowany. Można to po-
ło? I znać na pierwszy rzut oka. 

- Popełniono w naszei korporacji .K~sjer Szperner przyglądał się u-
fakieś nadużycie. Ktoś sfałszował i wazrne kartce. 
podjął pieniądze wystawione na czek, - Niestety, ma pan słuszność.„ Te
podpisany rzek0mo przez ciebie i prze~ raz dopiero widzę, że podpis ten jest 
Gliw~kiego. sfałszowany. 

- Niemożliwe! - zawołał g?os Obaj panowie spojrzeli sobie prnsto 
Ocliorskiego. w oczy. 

- Niestety jest to prawda. W tc!j - I. co pan o tern sądzi? - zaczął 
chwili. dowiedziałem sie o całet sprawie wreszcie Szperner: . . . 
i wszcząłem dochodzenie-. Twardo odpow1ed.z1at Walick!: 

-Jak sądzisz może wvoadatoby - Zrozumiałem Jedno: oodms pre· 
ażebym wrócił? ' · ' ~~sa sfa!szow~t prawdooodobni~ skar}l-

- Ach, nie, posiedź sobie jeszcze 1.k. Sp;awa J,e~t ~3;fury kr~mmalneJ„• 
dwa, trzy dni i nie przerywaj sobie mi-' Nie moz~a puscić JeJ płazem: 
łych wywczasów. Całą sprawe biorę - Więc co pan postanowił? 
osobiście na siebie i wyjaśnie ją należy- - Skomunikować sie z Romanem 
cie. Oliwskim, ewentualnie dać ootem znać 

- Tylko uważaj, żeby nie bvł0 skan władzom sądoWYm. 
dalu - prosił prezes. - Będzie skadal- -· mrnknał kasjer. 

Na to ostatnie Walicki nie odpowie- Gtos Walickiego brzmiał .ieszcze o-
dział już nic. Odłożył sluchawke. Twarz strzej: 
jego stała się jeszcze bardzie.i oonura.- - Trudno! Nie wolno nam toleru· 
Coraz więcej nabierał pewności. że wf wać fałszerstw i nadu.żvć. Dość już 
aferę tę wmieszany jest przedewszyst- dzięki pobłażliwości J)ewnvch czynni
kiem Oliwski. ków, namnoży!o się w kraju niebies1:\:ich 

- Policzymy się, mój paniczyku!- ptaków i lekkoduchów. Moje zapatry· 
mruknął złowrogo i wziął sie natych- wania na podobne sprawy sa zunełaie 
miast do pracy. inne: dla łotrów bez czci jestem bez H-

Kasjer Szperner, dowiedziawszy się, tości! Uważam to zresztą za swój kar
że czek może . być sfa~szowanv, poje-! dynalny obowiązek rbvwatelski. 
chat. natychmiast z vice - o:·ezesem J (Dalszy ciąg jutro). 1 

„Sw1atow1da" do banku. 
· Bank był już zamknięty, ale dy!ur· 



' 

I. 

No 

Juventus I Zidence 
wyeliminowane z gier puharowych 

W snbotę rozegrMie zostały dwa spotkania 
piłkarskie z cyklu rozgrywek o puhar środko
wej :Europy, 

W Turynie Juwentus zremispwal z Hungarją 
1:1, zostat jednak mimo to wy~liminowany od 
dalszych gier. 

W Budapeszcie Perencwarosz pokonał Zi
denlce w wysokim stosunku 6:1. Drużyna cze
ska odpadła Już od dalszych gier. · 

-------..-r.----·-----·--

Lódź, 7 lirpca. j i wreszcie l(esursa - Wiecka i Bartoszk'a. 
Do dzisiejszego wyścigu kolarskiego dolrn- Wyścig dzisiejszy za.powiada się więc nie~ 

la Łodzi im. ś. p. Wla.dysława Sieroińskiego zwykle interesująco, przyczem walka o pierw
wp!ynęly wczoraj w dalszym ciągu zgl-0szenia sze miejsce rozegrać się Pviwim1a pomięqzy 
szeregu czołowych kolarzy. Zgłosił się więc Boberem, Igo, Wiecki.em · i KolodzieJczykiem. 
w pierwszym rzędzie zeszłoroczny zwycięzca Również niejedno do powiedzenia mieć będą 
tego WYścigu i obrońca puharu warszawianin niewątpliwie Odartus, Korwin - Piotrowski, 
Igo z WTC. który ,;przywozi" ze sobą swych Cieniewski i jeszcze kilku im1ych. 
kolegów klubowych Korwin Piotrowskiego I Start wyścigu dziś o 7 rnno na Placu Wol· 
Cieniewskiego - dwu pierwszorzędnych kola- naści. Meta na ulicy Północnej przed parkiem 
rzy. · helenowskim, p.rzyczem przybycia zaw{)dni· 

Makkabi łódzka zgłosiła Kolskiego i Mirabla, ków należy tam oczekiw~ 6 nnmiP.rlzy godziną 
ŁKS trójkę - Odartus, HofsznaJder, lżykow· 2 a 3. 
ski, Bieg - Fabisiaka l Szyca. · Swit - Nalepę 1 

Trzeci etap 
wyścigu Tour de Franr.e 

Paryż, 7 lipca. 
Trzeci etap Tour de France, prowa-

Turyści mistrzem łó zkiej klasy 
1 dzony z Charlewille do Metzu i wyno-

A i szący 161 klm. wygrał Dipacco w bardzo I clohrym czasie 4.29.07 przed Dannelzem, 
i Archambaudem, Aertze .i Moredlim. 

WIMA pokonana 1:0 (1:0). - Mecz Hakoah-t.KS lb Strazacy i kolejarze 
zakończył się wynikiem bezbramkowym grają w siat~:=~~ lipca. 

Łódź. 7 linea. I ku krolców. Prym pod tym względem! gdyż o ile do przerwy znacznie więcej Na boisku KPW Dworca Łódź fabryczna 
Na boisku WIMY rozegrany · zoslał wodził Lećmiński. . Ostatni • kwadran~ z gry miał ttakoah to po .przerwie znów I rozegrane z~stał~ spotkanie siatków_ki pomię

w '1niu wczorajszym cte~ydujący mecz należy znów do Union - Tounngu, lecz tj przeważał ŁKS. Na taki układ sił wpty ~~~ gosp?d.a.zalt'.1 a zespołem Il oddziału Łódz-
'łk k' . kl A . I t t . t ~ł . d b 1 t . , k1eJ Straz:y Og111oweJ. p1 ars .1 o m1s~rz~stw:> , asy mię· u napas .mcy rai;ą i:: owę po ram{~ · ną tez w znacznej mierze wiatr, ktory Spotkanie rozegrane w bardzo niesprzyia· 

dzy Un1011 :ro~rm~1em a WIM~. P~ n~e pr~ec1wmka .. i<;rolas~k. Ome?cetter li wspomagał do pi:zerwy niebieskich, fa- Jący~h warunkach a~mosferycznych zakończy. 
zwykle zac1ęte1 walce spotkanie zalrnn· Sw1ęlosławsk1 me wykorzysturą trzech woryzując po pauzie czerwonvch. 10 się wygraną strazaków w stos. 39:23. 
czyło się zwycięstwem ~ni.on· Touringu , n~ezw~l~le dogo,dnych. sytuacyj. W astat~ Hakoah za·grał spotkanie to bardzo 
w stosunku 1 :O (1 :O). Dz1ęk1 temu zwy- mch minutach ataku1e znow WIMA, 1 ładnie, nie potrafił jednak znaleźć wy-, T „ • • m u11uy ~ U I 
cięst~u zdobył. Union - Touring d~fini-1 l~cz ~męcz7ni n~pastnicy ,nie $, w st~-1 lrnńczenia dla swych przemv~lanych en~s tSCm w .a"a B n on 
tywme !ytuł mistrza klasy. A, gdyz po: i me n~c zdziałać 1 s·potkame konczy się akcji ofenzywnych. Wszvstkie te akcje . TOUrsngU 
zostały Jeszcze do roze!!rama mecz z W1 , zwycięs.tw~m UT. . . kończyły się na przed;polu karnvm, tak • 
dzewem. niema iuz dla Unio?· Tourin~·.t l Po kon<fo:wvrn ~wiz.dl~u s~dz1ego że nawet Prvmarkiewicz nie bvł zb:vt walczą dnś O mlstr2iOSłWO 
zna~~ema, wyprzedza. o·~ bowiem WI~Ę wpada na boisko z chorągie.w.k~m!. o b3;r 1 często za.trndniony. W zesoole Haka· drużynowe 
szesc10ma, a ŁTSG pięcioma punktami. Iwach klubowych grupa „k1bicow m1· 1 bu · 1 b'ł · O t I Lód· 7 1· 

D d • kt · ńl d ł : <lfrza Łodzi gratulując zawodnikom zdo a na pierwszy P an wv 1 sie er e • z, ipca. . o zawo ow,. orym . przy~ ą a o . , . . ' . , kierujący znakomicie atakiem i będący Dzi~~i sens~cy!nemu z~.cięs~.wu nad ŁKS-em 
się około 1000 osob, wystąpiły obie dru- bycia tytuł1;1 mistrz~. • . bodaj na "le·PS 7 e l . I zakwa~1fikowah się tenis~fo1 Wimy do s·ppi.ka-
~yny w pełnych składach. u zwyc1.ęzcy na1lepszą .częscią dru- I • J zym gr~c"';' m na J?IS rn. ! nia poł.tmałowego z Umon 1:ouringiem, Który 

Gra zwłas,zcza w pierwszej części żyny była linia pomocy oraz obrona. Obo.\: rn~go. wc~le nr ezie wvoadli Not I uprzednio pok~nał Warszawski KS 22 i Czar· 
niezvrykle interesująca. Szereg pięk- Atak grał słabiej, ni.Z zwykle. W WIM-ie,. na obronie ! Kra1cer na skrzvdle. l~.esz- nycgp~tk~~feo~1:i'niędzy w·m U . T . ·• 
nych akcyj ataków obu zespołów koń- W:Yr?żnić nalezy Nurczyńskie!!o na obro· ta z~dowohta. Mor~e~sztern gr~:~icy giem odbę·dzie się dz!ś ~: .~or~achmWimy~·u~~
czy się na zna:komicie ~rających ob- me 1 Lenarta w pomocy. na środku ,P?mocy ~1e ovt zawodnik1~~~ cząwszy od g?dz .. 9-ei. rano„ . . 
rońcach Nurczyńskim z WIMY i Fran-! Sędziował doskonale · pod kazdyml' tak wartosc10wym Jak w ataku. \V h1111 W grze p0Je~y1icze1 panow uirzymy z .i~d11e1 . . 1 d Ott pom'O'CY dal s' r ~ • d· > b - k strony Brauera I Schroedera (UT) z drugiej ZlŚ ktts1e z Union - Touringu. Dopiero na 5, wz~ ę em p. o. . . · ' · . ' 1 cię povv aznie o czuc 1 a · Piet.ke_ i Stepnia (Wima). W grze pojedyńcuj 
minut przed końcem pierwszej połowy i Przedmecz rezerw zakonczył się wy- Koplowtcza. , pań Union T., reperezentowany będzie przez 
pada wreszcie pierwsza i jedyna bram- ii nikiem remisowym 3:3. ŁKS grał dość blado, orzvczem atak i Graeb!~h,. a Wima przez Ulrichsową. \Yi grze 
ka meczu. Po rzucie wolnym wybie~a *„* jego nie przeorowadzj.f niemal fadnej le 1 ·podwoin~J z.e sttr~ny 1 _ 1u;r wSylstąpid stara, p~::a 
b 

• ' • M · · kl · · • EJ • k „ N '1 . - reprezen acyina cQo , uou c iroe er - ::-:.teto,:.t, 
ra.~arz WIMY z ~ram.ki, a St~wic}d . ecz maiący nrezw-i:' e_ waz?e zna pie1 przemv.: ane; a ~11· . ar emeJ wy- a ze strony W~my . Pictka, ma1ący za paritnera 

lekl·r>m strzałem '{>akUJe piłkę do statki • . czeme dla uksztattowama SJe konca ta- nadt Oateclq, ]<tory likwidował zakusy Ad arn_c_zy.J:a. \V.res3cie w g.rzc miesnncj ze st10 
W druQie1' połowie ~ra traci wiele na beli mistrzowskiej wvwotał w kotach Hakoahu. ma ląc zreszta ułatwione za· 11Y U I ~irzymy parc; Gracbs?l'. · S~ctka a ze 

• • "' ·i:.· • • t j Ł l · · t d · d · . 1 ~ • stroriy \ 11my Uln~hsowa - P!e<1ka wartosci z powodu c1ęzk1ej!o terenu 1 , spor. owy~ 1 . oc z1 z_nac:we. zam ercso-
1 

(lTI!e spo\\:o ~ mez::u acno:sc1 11ap;1strn- Zwycięzca dzisiejszego s!:'o·lkan·,, s .'n~:ka ~ię 
wiatru. Początkowo atakuje energicz· wame, sc1ąga3ąc mimo nieoo~ody nał ków przeciwnika przed bramka. w .finale gruTc :varszt!wsko-łódzkiej z Warszlw· 
nie WIMA, której napastnicy nie wyko- boisko WKS okoto 1000 widzów. Zawody prowadził bardzo dobrze skuz Lawn

1 
/ms Klubem. . . . 

rzystują jednak najdo~odniejszych . sytu- $potkanie to zakończvro sie naogół p. Szperling._ W1"mey ws1pl!;o~'~a' nu1'enadz1'szlnea,. czzene post~?I te.msl>te,>W 
• · t f' · d b __ L• t k~l • · · n..: . b' ..11. mk LIK s zapow1u„a s1e me· acv1 1 me ra 1a1ąc o ramK1 nawe z "'- zasi.uzenre wy,nu"1em ezura · OWYm, zwykle interesująco. 



Str. 10!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
(pdzienna nowelka „Expressu". ·paf 

Robert Cadillac był popularnym ar- • 
tystą francuskim. Był jednak żonaty, 
co naogól przyjęte jest uważać za wiel
ką przeszkodę w karjerze artystycznej., 

Jednakże Małgorzata Cadillac była 
1 

kobietą mądrą, która zawsze twierdzi- j 
la, że· żona artysty, i to takiego z Bożi!j 1 
laski, jakim był .Robert, musi bardziej j 
filozoficznie zapatrywać się na ~ycie, 
aniżeli k;ażda inna mężatka. 

- Jestem przyjaciółką .Roberta -
mawiała chętnie - i potrafię ocenić 
szczęście, jakiego u jego boku doznaję. 
Kocham go bardzo i wiem, że i on uwa
ża mnie za najbliższego człowieka. Ar
tysta musi się udzielać, gdyż sława -jest 
przemijająca i zalezna od publiczności. 

• I 

qctyby ja~o czlowi~k ż~naty, udzi.elał Pani Bobasbiska: _ Moi kbchani 
się ty~ko i :VYłączme żome, sława 1e~o panowie, wytrzepcie mi to futerko ... 
zbl~dtaby mebawem. Dlatego te.ż z?aię: Chętnie zapłacę. Tylko musicie je do
sob1e . doskonale sprawę z .rol!, Jaką brze wytrzepać.!. .. 
przy mm r:i~szę odgrYV:'ać. Nie Je~t ona Pat: - Owszem, możemv się pod
moze latwi,e1s~a od. roh amanta ltrycz- jąć tej roboty, gdyż chwilowo iesteśmy 
nego, w ktore1 .R~bert zd?bywa t!_umy.„ bez zajęcia... A co do wykonania może 

Małgo~z~ta m1_ała :a.cJę. . Udziela1ąc pani być spokojna: - trzepanie futer to 
.R?ber.towi 1ak na1.dale1 idące1 swo~ody, nasza specjalność! 
wiedziała o tern; ze zawsze, po na1bar
dziej płomiennych swych miłostkach, 
wróci do niej. Wiedziała też, że krępu
jąc straci go. Oceniając te niezwykłe 
jak na kobietę zalety charakteru, Cadil
lac wdzięczny .był żonie za to, że w 
każdej chwili miała dlań miły uśmiech, 
którym zawsze go sobie zdobywała. 

f VI. 

hon 

Pat: - To ma być futerko?... To Patacłion: - Wyglądasz iak z Indyj 
jest skład kurzu i moli !„. Wali iak z ar- sprowadzony maharadża„. Futerko le
maty !.„ To nie jest robota na taki pie- ży jak ulane.„ Ja.bym go .iuż nie zdej-
kielny upał„. mowal... 

Patachon: - Na zime przvda.loby Pat: - A co z tą baba zrobisz? ... 
się takie okrycie.„ Przymierz. chciał- I Widać, że jest kuta na czterv nogi .. Co 
bym zobaczyć jak też m6i orzyjaciel i chwilę wygląda oknem, abv surawdz1ć 
wygląda w futertku... l czyśmy nie uciekli„ . 

Bo Cadillac, który ubóstwiał wszy
stkie kobiety, prawdziwem uczuciem 
darzył tylko jedną. A tą jedną była Mał
gorzata. Marzył jednak zawsze o tern. 
by w domu jego rozbrzmiewał słodki 
szczebiot dziecięcy, by miękie 'dłonie r;~i~i~~; -.·-
maleństwa obejmowały go czule za 1 ~ 
szyje, b.y usłyszeć kiedyś brzmiący naj-1-------------~ ....._ ____________ __. 
piękniejszą melodją wyraz „papa"„. '-----------------' 

Niestety - nie mieli d~i~cką~ Cadil-1 Pani Bobasińska: - Nie stvszałam·/ Patachon: - Dość tego trzeoania!..., Patacłion: ..__ Wi·dzisz? ... Wszysrl{o 
la.c, ten za~rodowy. m~odz~ciel zarówno trzepania więc wyjrzalam. bv spraw- Przywiążemy trzepaczke do studni, w porządeczku... Trzepaczka wali aż 
na scenie, Jak i w zycm, pielęgnował .W. dzić co się stało ... Dlacze,!.!o oan to fu- niech wali i pójidziemv sobie na prze- milo!„. Baba ani się soostrzeże! 
sobie to marzenie, które coraz mn1e1 tro wtożyl? chadzkę ! Pat: - Doskonale to wvkombino-
miato widoków na ziszczenie się. Patachon: - Bo tak wygodniej trze- Pat: - Pomysł całkiem do rzeczy„. wa!eś!... Teraz trzeba tv1ko wvmknąć 
. Matg-orzata wiedzia~a o tem, jak ~ar pać„. Niećh się paniusia . nie boi, robo- Tylko żeby baba wpore nie zmiarko-\ się niespostrzeżenie... To najważniej· 
dzo Robert pragną! dziecka. Martwiło ta będzie fachowo wykonana... wała, żeśmy ją nabrali, bo ll;'otowa nam, sze! 
ją to bardzo, iż nie mogła zostae matką. · oczy wydrapać... . 1 Wiedział a jednak, że nie ma na to rady. . · 

- Gdybyś kiedykolwiek pokochał 
Inną kobietę i miat z nią· dziecko - ode
zwała się pewnego razu - dałabym ci 
wolność. Albo, jeżeliby to okazało się 
możliwe - wzięłabym twoje dziecko 
do naszego domu i byłabym mu naj
czulszą, najbardziej oddaną matką. 

Robert, wzruszony szlachetnością 
swej żony, ucałował serdecznie jej obie 
d!onie. 

1 
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Minę!y dwa lata. Między małżonka
mi panowała w dalszym ciągu harmo
nia; Robert mia! swoje przeżycia, na 
które doświadczona Małgorzata spoglą
dała przez palce. Był w dalszym ciągu 
najulnbieńszym amantem stolicy i Mal
gorzata z pobłażliwym uśmiechem u- Pat: - Wiesz, drogi przvjaC:elu, ' Policjant: - A to co? ... W liocu no-1 Patachon: - Zie z nami„. Stvszę za 
dzielnła pens,ionarkom i młodym panien- dziś nie jest odpowiednia oora na no- si pan futro?.„ To mi wyglada podej- sobą krzyki„. Pewne baba soostrze
kom autografów i fotografij ubóstwia- szenie futra.„. Wszyscy sie za nami o- rzanie„. Przecież dziś jest uualis'ko ! I gta, że nas niema i wali za nami! 
nego artysty. · g!ądają„. Spociłem się jak w łaźni„. Patachon: - Tak?„. Nawet nie za- Pat: - Czekaj !.„ Walmv do teg0 o-

Pe\vnego dnia .Robert przyszedł pod Patachon: - Nie szkodzi.„ W domu uważyliśmy„. A mój przv.iaciel nosi grodu zoologicznego !„. Przewrócę tu-
niecony do domu. wsuniesz glowę pod kran to cie ochto. -, futro, bo.„ bo ... go fe.bra trzesie... Nie 1 tro na drugą stronę i będę zgrywał nie-

- Czy pamiętasz, coś mi przed dzi„. Raźniej stawiaj kroki... No, prę- widzi pan komisarz jak on drżv z zim-1 dźwiedzia! 
dwoma laty mówiła? . dze)! .· na? 

- Jakież z ciebie dziecko jeszcze, 
Robercie. jakże mogę pamiętać, kiedy 
nie mówisz mi, o czem była wówczas 
mowa. 

- O dziecku- odezwał s{ę Robert. 
- O czyjem dziecku? - zapytała 

zdziwiona. 
- O mojem dziecku„. 
- Nie rozumiem cię ..• 
- Mówiłaś, że gdybym mial dziec-

ko z inną kobietą, wzięłabyś je do na-1 
szego domu i byłabyś mu najlepszą 1 
matką. Możesz obecnie słowa te zamie- · 
nić w czyn. Mam dziecko.„. 

Wrażenie tych słów było piorunu
ją ce. Robert, widząc jak żona jego zbla
dła śmi e rtelnie, zbliżył się do niej, by 
zamknąć ją w swych objęciach. Zda- Patachon: - Ludzie!... Na oomo~!... Pat: - No?„. Może mój pomysł był Pat: - Rety!... A to co?!... Na p0-
walo mu. się, że widzi w jej oczach .Ratujcie!.„ Dziki niedźwiedź wyrwa! kiepski?„. Patrz jaik sie rozluźniło!. .. moc !.„ Prawdziwy niedźwiedi u..: : c:kł 
błysk zrozumienia i radości. się z klatki i wszystkich nas stratuje !.„ Niema nikogo!.„ Wszystko pouciekało! z klatki! „. Dawaj, łobuzie futro!.„ 

~»rotkał go jednak srogi zawód. Pat: - Brrrrr!„. .Muuuu - uuuuuu! Patachon: - Dobra iest!.„ Teraz Niedźwiedź: - Brrrrrr!. .. Muuuuuu-
Gdy wyci<1gnąt ku Małgorzacie obie Brrrrrrrr!... Muuuu - uuuuuuuuu!! ! możemy spokojnie wracać do domu, bo uuuuuuuu!! ! 

rece. ta stojąc o pót kroku od nieg::>, Publiczność: - Uciekać!„. Niedź- nikt już nie odważy się sta„nąć nam na, Patachon: - Masz, babo. red·.ltęt„. 
udcrzyla go dwukrotnie po twarzy, po- wiedź uciekl z ogrodu zooloiricznego! !! przeszkodzie! I A mówitem - nie wvwolui wil·ka z :a-
czem szlochając głośno, wybiegła z PD- ' su, a niedźwiedzia z klatki! 
kojn. . . i dl' . l t l!!!llllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllll!lll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllll!!lllllllllllllllllllllllill Po m1es1ącu rozw e .1 się. · e . 

Za wvdawce i druk: Wvdinvnictwo •. Renublika" Sp. z 02'?'. odo. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelnłak, Łódt, Piotrkowska 49. 




